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Ajencje przyjm ujące przedpłatę 
Ajencje przyjm ujące ogłoszen ia: W Krakowie
Poznańskiego — W Wiedniu: HaaEsenstein et Yogler,

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r  ac j  a w Krakowie,_ ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
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wolne są od opłaty i uwzględniają się ly lkt w terminie. 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

C e n a  o g ło s z e ń  (inseratów)
„. . wiersz drobnego druku lub jego miejsce:
Pierwsze umieszczenie  .............     8 centów
Każde następne umieszczenie       .................6  „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..,............................. 80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administraeja dziennika Kraj, oraz niżśj 
wymienione gjencje.

Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
Poznaniu: Administracja Dziennika 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

Ollivier — Potocki.
Dwa wielkie przesilenia przechodzą 

dziś dwa pierwszorzędne mocarstwa eu­
ropejskie: Francja i Austrja, a jakkol­
wiek położenie obu krajów jest zupeł­
nie odmienne, znajdują się jednak bi­
jące w oczy analogje między sposobem 
przeprowadzenia reform w jednem i 
drugiem państwie.

W obu krajach inicjatywę działania 
wzięła korona, nauczona smutnem do­
świadczeniem, że bez szczerego popar­
cia ludu, państwo dzisiaj ostać się nie 
może. Do zaprowadzenia reform libe­
ralnych bez narażenia na szwank ce­
sarstwa, powołał cesarz Francuzów p.
Olliviera; do przeprowadzenia ugody z 
ludami Austrji, powołany został hr.
Potocki I jeden i drugi posiadają zau­
fanie swych monarchów, o jednym i 
drugim powtarzają do syta, że ma do­
bre chęci, że jest człowiekiem uczci­
wym. Godzimy się chętnie na jedno i 
drugie Ale jedno i drugie nie wystar­
cza zupełnie do wytworzenia doskona­
łego męża stanu, jakiego położenie je­
dnego i drugiego państwa wymaga.

P. Ollivier przyszedłszy do steru, 
zapomniał bardzo ważnej rzeczy, że 
chcąc nawę państwa prowadzić nowemi 
torami, trzeba zupełnie zmienid jej 
maszynerją, trzeba na miejsce zużytych, 
nowych narzędzi, trzeba przedewszyst- 
kiem nowej podstawy działania, jaką 
jest w każdym rządzie konstytucyjnym 
parlament. To też widzimy, że rząd 
Olliviera co chwila osiada na mieli­
źnie, na którą go wprowadzają niby 
najlepsi przyjaciele, aby jak najprędzej 
skończyć z nienawistnym ministrem.

Na tój bezowocnśj szermierce mar­
nuje się czas i siły, podczas gdy prze­
ciwnicy skrzętnie zbierają ziarnko do 
ziarnka, aby dopełnić miary sw y ch  
życzeń. Gdyby Ollivier był od razu 
rozwiązał izbę i na podstawie choćby 
oktrojowanej, ale liberalnej ustawy wy 
borczej zwołał nową izbę, zwycięztwo 
byłoby z pewnością jego udziałem. Dziś 
w każdym razie zwycięztwo jest wąt- 
pliwśm.

W gorszśm jeszcze położeniu znalazł 
się hr. Potocki, bo tu nie tylko cho­
dziło o wytworzenie nowego parlamentu, 
ale o modus vivendi dla kilku naro­
dowości, tłoczonych dotąd supremacją 
niemiecką, o wytworzenie zupełnie no­
wego ustroju państwowego, któryby 
wszystkich zadowolnił. Nie było tu 
prawda nieprzebłaganych z zasady, ale 
byli nieubłagani przeciwnicy dotychcza­
sowego położenia, z którymi trzeba się Austrję, czemuż ją mają osłabić ustęp

wo stanąć wobec większości tych sa­
mych Niemców i na nowo rozpocząć 
na tej samej drodze ten sam ekspery­
ment, który się już biirgerministrom 
nie udał.

Na czem i na kim więc p. Potocki 
chce oprzeć swoje działanie i gdzie 
szukać węzła tej ugody, jakiej od niego 
wymagał monarcha?

Czy na Niemcach ? aleć tym zawsze 
będzie milszy Giskra, Hasner et con- 
sortes tern więcej, iż p. Potocki nic 
im nowego nie przynosi, prócz bardzo 
dla nich podejrzanych zamiarów. Wre­
szcie Giskra i Hasner opierali się na 
Niemcach, a przecież musieli ustąpić; 
maż więc tylko nastąpić zmiana deko­
racji, czy zmiana maszynerji?

Czy może na Polakach, Słoweńcach, 
Tyrolach oprze się p. Potocki? Ale 
to niepodobna; oni sami nie stanowią 
większości ani w rajchsracie, ani w 
Cislitawji, a ogonem Niemców wiedeń­
skich — jak dawniej się działo —  być 
nie zechcą, bo od tego czasu dużo się 
nauczyli i wiedzą, że to do niczego 
nie prowadzi.

Przypuśćmy nawet, że p. Potocki 
na rok jaki zażegna burzę i potrafi 
eksperymentować z dawną machiną 
rajchsratową. Czyż przez to wzmocni 
państwo, któremu koniecznie trzeba no­
wych warunków życia, żeby do reszty 
nie zmarniało w wewnętrznej rozterce.

Czyż nie lepićj od razu powiedzieć 
sobie caią prawdę: że tu dla ocalenia 
potrzeba silnego lekarstwa, potrzeba 
nowej podstawy, która jest w życiu, 
jest w miljonach słowiańskich, chociaż 
ich dotąd litera prawa nie uznaje.

Teorją konstytucji nowej siły nie 
wieje się w stare kanały państwowe, 
ale praktyka nakazuje szukać siły i 
życia tam, gdzie ono samo wśród ty ­
siącznych przeszkód kiełkuje szukać 
zbawienia w postawieniu na nogi kilku 
silnych narodowości, nie gnębiących sie­
bie nawzajem, ale spojonych z sobą je­
dnością celów, jednością wolności, je­
dnością wzajemnego poszanowania.

Takiego: viribus unitis wymaga
przyszła Austrja, do tak ego powinien 
dążyć minister austrjacki, jeżeli chce 
być prawdziwym mężem stanu.

Niech hr. Potocki patrzy na poło­
żenie Olliviera i korzysta z doświad­
czeń, jakie przebył minister francuzki 
stojący wśród nowćj ery z dawnymi 
ludźmi przy boku, niech patrzy na roz­
kwitające życie w Węgrzech w skutek 
ugody powstałe. Jeżeli ustępstwa dla 
Węgrów nie osłabiły lecz wzmocniły

było rachować. I oto za podstawę do 
tych układów, do tego nowego ustroju

stwa dla innych krajów.
Jeżeli zaś są niezwalczone przeszko-

wziął hr. Potocki stare, zużyte tło gru-idy, jeżeli tą drogą mimo najlepszćj
nniAnrói l7Ar»o+Tr+ii/ni lrfń ro  lnof olinm lóń m o  m arVnn f-A/łr,dniowej konstytucji, która jest uświę­
ceniem przewagi niemieckiej, przeprowa- 
dzonem przez Niemców, wbrew wszyst­
kim innym narodowościom w Cislitawji. 
Rozwiązał prawda radę państwa i sej­
my prowincjonalne, prócz czeskiego, 
ale rozwiązał tylko na to, aby na no-

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PRZEZ

E l p i d o n a .
(Ciąg dalszy.)

Patrz Nr. „Kraju11 108.
Tylko Maurycy nie stracił fantazji i 

żartami usiłował rozbić milczącą powagę 
Kamila.

— Cóż się tu u licha stało u was? — 
spytał po odejściu Lucynki zbliżając się 
z bezczelną swobodą do Kamila — tyś 
poważny i milczący jak kamienna statua 
z Don Juana, panna Lucyna jakby zagnie­
wana zaledwie skinąć mi raczyła. Coś się 
tu u was stać musiało podczas mojej nie­
obecności.

Kamil przeczuwał kłamstwo w tych sło­
wach, a jednak było ono tak zręczne, że 
zamykało mu usta i uniemożebniło wszel­
kie pytania i wyrzuty bez narażenia się 
na śmieszność. Stłumił więc w so^je wzbu_ 
Ozenie i przymuszając się do gościnności 
rozpoczął obojętną rozmowę z Maurycym. 
Umyślnie jednak czasem dla wysondowa­
nia go skręcał rozmowę na Lucynkę, p0d- 
nosił jej przywiązanie do siebie, jej cnoty 
domowe, — mówił o blizkiem połączeniu 
się z nią bacząc uważnie, jakie to wraże­
nie zrobi. —  Maurycy śmiał się w duszy 
z tych niewinnych s id e ł, jakie na niego 
stawiał nieszczęśliwy kochanek; udał je ­
dnak, że się teg0 nje domyśla i grając 
rolę życzliwego przyjaciela chwalił wybór 
Famila, przymioty Lucynki, jej skromne 

i zakończył słowami:

chęci iść nie można, wtedy po cóż 
łudzić siebie i drugich —  wtedy le­
piej zachować się dla lepszej przyszło­
ści i dać spokój eksperymentom, które 
do niczego nie prowadzą.

Sprawozdanie z wyników
Kjazdn p o lityczn ego

odbytego we Lwowie w dniu 8 i 9 czerwca 
1870 roku.

Wnioski przygotowane d la obrad zjazdu, 
wynikłe z rokowań trzech stronnictw, prze­
kazał zjazd komisji z 25 członków a m ia­
nowicie po 5 członków koła  politycznego, 
rezolucjonistów, członków byłego klubu 
polskiego (tj. stronnictw a dra Ziemiałkow- 
skiego), towarzystwa demokratycznego i 
pięciu z nienależących do żadnego z po­
wyższych stronnictw.

Z wniosków przez tę  komisję przedsta­
wionych, następujące przez zjazd przyjęte 
zo sta ły :

I. Tysiącletnia dziejowa przeszłość na­
dała życie i uprawnienie polityczne orga­
nizmowi narodowem u, który nie p rzestał 
być czynnikiem w cywilizacyjnym rozwoju 
ludzkości. N ależąc jako  część składową 
do tego organizmu, dziś wprawdzie z rzę­
du mocarstw wykreślonego, ale nie mniej 
cechy żywotne zachowującego, mamy p ra ­
wo a  święty zarazem  wobec potomności 
obowiązek, domagać się w państwie, z któ- 
rem  nas los połączył, stanowiska odrę­
bnego, gw arantującego naszą indywidual­
ność, a dającego nam możność ja k  n a j­
większego rozwoju sił narodowych.

II. Celem uzyskania tego stanowiska żą­
damy takiego urządzenia stosunku nasze­
go do monarchji, iżby wspólnej reprezen­
tacji i wspólnemu państwowemu rządowi 
przysłużało prawo do zawiadywania tylko 
temi spraw am i, których pozostawienie w 
jego zakresie działania je s t niezbędne do 
utrzym ania mocarstwowego stanowiska mo­
narchji. Wszystkie inne sprawy m ają w 
myśl uchwał sejmowych a  mianowicie w 
duchu rezolucji należeć co do ustaw o­
dawstwa do sejmu krajowego , co do wy­
konania zaś do rządu krajowego sejmowi 
odpowiedzialnego.

III. Praw a korony św. Szczepana, tu ­
dzież swobody obywatelskie dotychczas 
uzyskane, chcemy mieć nienaruszonemu

IV. Ze względów słuszności a zarazem 
dla^ gwarancji praw tych, jakieby nam w 
myśl powyższych ustępów zostały przy­
znane, winien kraj nasz, skoro będzie po­
wołany do dania głosu w sprawie ukon­
stytuowania tej połowy monarchji, poprzeć 
usilnie żądania tych je j części sk łado­
wych, które się prawowicie dom agają ta ­
kiego samego lub podobnego samorządu, 
jakiego my dla siebie żądamy.

V. W sprawach wewnętrznych kraju dzia­
łać będziemy w duchu zasad postępowych 
i dążyć do reformy krajowego ustaw odaw ­
stwa, a w szczególności ordynacji wybor­
czej sejmowej w tym kierunku.

VI. Każde ze stronnictw, k tóre  się na 
powyższy program  zgodziły, zachowuje so­
bie zupełną swobodę w wyborze prawnych 
środków do przeprow adzenia powyższego 
program u i żądania takiego ustro ju  tej 
połowy monarchji, jakiby według jego u- 
znania najlepiej ubezpieczał określony po­
wyżej samorząd, jednakże zjazd ośw kdcza, 
że udzielenie krajowi odrębności politycz­
nej, w myśl powyższego program u ma na­
stąpić w całości a  nie w drodze stopnio­
wo uzyskiwanych ustępstw autonomicznych.

VII. Zjazd uchwala potrzebę jednolitej 
akcji wyborczej.

VIII. Ad II. uchwalił zjazd dodatkowo: 
Wyszczególnienie żądań porucza zjazd o- 
sobnej komisji z tem poleceniem , żeby 
w elaboracie swoim nie wolno jej pójść 
było poniżej szczegółów wymienionych w 
projekcie pierwotnym wniosków pod A B. 
C. k tóre brzm iały:

A. Przyznania sejmowi krajowem u: a) 
prawa stanowienia o sposobie wyboru de­
legatów do wspólnej reprezentacji; b) u ­

staw odaw stw a: w przedm iotach wyznań i 
wychowania publicznego; c) w sprawach 
gm innych, karnopolicyjnych i we wszy­
stkich przedm iotach, k tóre należą do za ­
kresu działan ia m inisterstw a spraw we­
wnętrznych; d) w przedm iotach kultury 
krajowej i komunikacji, przemysłu, zak ła­
dów kredytowych i asekuracyjnych, kas 
oszczędności i banków z wyjątkiem wy- 
daiących znaki pieniężne; e) o podatkach 
(bezpośrednich), tudzież orzeka o sprze­
daży, zamianie lub odłużaniu tak  zw a­
nych dóbr kam eralnych i salinarnych (sol 
nycli żup i kopalń) w Galicji i w. ks. 
krakowskiem ; f) w przedm iotach prawa 
karnego cywilnego i górniczego; g) o za­
sadach organizacji władz sądowych i ad ­
ministracyjnych.

B. W yznaczenia pewnego procentu z 
ogólnych dochodów kra ju  na potrzeby 
państwa płacić się mającego, oraz zupeł­
nego um orzenia tak  cwanego długu k ra ­
jowego, powstałego z zaliczek dawanych 
ze skarbu na pokrycie niedoborów inde- 
mnizacyjnych.

C. U stanow ienia: a) rządu krajowego, 
któryby zarządzał krajem , jego finansami, 
funduszami i zak ładam i, tudzież m ająt­
kiem —  i za wszystkie te czynności oraz 
wykonanie ustaw krajowych sejmowi k ra­
jowemu- był odpowiedzialny; b) najwyż­
szego trybunału  sprawiedliwości w k ra ju ; 
c) m inistra krajowego w radzie korony, 
odpowiedzialnego wspólnej reprezentacji, 
któryby pośredniczył między krajem  a ko­
roną w sprawach krajowych, p rzedkładał 
wspólnej reprezentacji wnioski sejmowe 
do zmian ustaw- wspólnych, oraz czuwał, 
aby ustawy państwowe nie były wykony­
wane ze szkodą kraju, i tym celem kontr - 
asygnował wszelkie dotyczące kraju  ro z­
porządzenia rządu centralnego.

został, obmyślenie dalszych środków dzia-1nie widzę niemożności, żeby ta komisja 
łania i przedsięwzięcia akcji wyborczej (nie miała przyjść do skutku, 
przez siebie za najodpowiedniejszą uzna- j S e m i l s k i :  Dła wyjaśnienia zapytuję, 
“ej." j czy komisja ma zdać sprawę z swych

Zamiast tego wniosku postawił dr. Se- czynności przed zjazdem? 
milski wniosek, aby zjazd wybrał osobny R o m a n o w i c z :  W edług uchwały ko-
centralny komitet wyborczy z 30 członków. — 1— -  ]----

Członkowie koła i rezolucjoniści wstrzy- 
mali się od głosowania, poczem przy łą-

Dr. Smolka postaw ił wniosek: Zjazd 
oświadcza, że tylko takich kandydatów 
na posłów popierać należy, którzy oświad­
czą, że pójdą ręka w rękę z opozycją 
prawnopaństwową.

Przy głosowaniu nad tym wnioskiem 
skonstatowano, że w zgrom adzeniu 86 o- 
becnych za wnioskiem pana Smolki o- 
świadczyło się 36, zaś reprezentanci Ko­
ła  politycznego, klubu rezolucjonistów, 
klubu polskiego i część nienależących do 
żadnego z tych stronnictw wstrzymali się 
od głosowania.

C z ł o n k o w i e  K o ł a  p o l i t y c z n e g o  
wnieśli przytem następujące oświadczenie:

Ponieważ Koło polityczne już dawniej 
uchw aliło: a) zasadę ugody dla ukonsty­
tuowania A ustrji; b) że uznaje potrzebę 
porozumienia się i wspólnej akcji z in- 
nemi opozycjami narodowościowemu; c) 
że Galicja w takim  ja k  dotąd politycznym 
ustroju państwa udziału brać nie powin­
na ; przeto o ile wniosek p. Smolki obej­
muje w sobie powyższe zasady , zgadza­
my się z takowym, o ile zaś ten wniosek 
przesądza pewnemu wiązaniu się bezwa 
runkowemu z opozycją, bez zastrzeżenia 
porozumienia się poprzedniego, o ile ten 
wniosek przesądzałby pewnemu ugrupo­
waniu Austrji i wyklucza wszystkie inne 
środki, nie zgadzamy się z tym wnio­
skiem; nadto ponieważ nie ma podobień­
stwa wynalezienia punktów stycznych mię­
dzy stronnictwami w tej m ierze , przeto 
wstrzymujemy się od głosowania nad tym 
wnioskiem.

Ostatni wniosek komisji brzm iał: 
„Zjazd wybierze komisję, k tó ie j poleca 

czuwanie nad przeprowadzeniem  swoich 
uchwał i porozumienie się z istniejącem i 
komitetami przedwyborczemu, w razie zaś 
gdyby program  przez zjazd uchwalony 
przez komitety centralne przyjętym  nie

cznem głosowaniu reszty obecnych wnio 
sek p Semilskiego uzyskał 31 głosów 
przeciw 24.

Członkowie ko ła  i rezolucjoniści oświad­
czyli następnie, że wnioskowi tem u ró ­
wnież są przeciwni.

Poddano potem pod głosowanie wnio­
sek komisji.

W ielu z obecnych wyszło z sali. Między 
pozostałym i utrzym ał się wniosek komisji.

Członkowie towarzystwa dem okratyczne­
go oświadczyli sekretarzow i zjazdu, że tej 
uchwały za uchwałę zjazdu nie uznają.

Stronnictwo towarzystwa narodowo de- 
mokratycznego złożyło następujące oświad­
czenie: „że przedewszystkiem popierać bę­
dzie kandydatów tak ich , któr/.y dążyć 
chcą k u  ukonstytuowaniu monarchji na 
zasadach federacyjnych, idąc ręka w rękę 
z prawnopaństwową opozycją, co atoli nie 
wyklucza możności popierania w danym 
razie w porozum ieniu z innemi stronnic­
twami innych kandydatów, którzy przyjmą 
w zupełności program  uchwalony na zje- 
ździe.

Lwów, d. 10 czerwca 1870.
Zapraszający na z ja z d : dr. Szymon Sa- 

meWon, Franciszek Smolka, Florjan Zie- 
mialkowski.

Prezydjum : dr. Dominik Gębarzewski, 
wybrany zastępca przewodniczącego zja­
zdu. S ekretarze: Edward Btotnicki, Jaku­
bowski Faustyn, Ludwik Lubiński, Siemień- 
ski Władysław.

Zjazd reprezentantów stronnictw 
we Lwowie.

(Stenograficzne sprawozdanie.)
Fosiedzenie z-dnia 8 czerwca $  rana. —  

Foczątek o godzinie 12.
(Dalszy ciąg.)

Z i e m i a ł k o w s k i :  P an  Smolka stawia 
właściwie dwa wnioski: jeden, ażeby przy­
jąć  en bloc wniosek komisji, a drugi, aże­
by jego wniosek odesłać do komisji.

D y l e w s k i :  Może kto z panów zechce 
głos zabrać.

(Rozmaite głosy mówią razem; wrzawa.)
M a l i s z :  Jestem  tego zdania, że to  

wszystko na nic się nie p rzyda; podzie­
lam zdanie obywatela Sm olki, albowiem 
jego jednego słowa się spełn iły  co do 
joty. (Sędziwy mówca mówi zbyt n iezro­
zumiale). Rezolucjoniści nic nie wypełnili, 
chwalą się, że m ają zasadę, a  ich zasadą 
je s t chyba to, że nie m ają żadnej zasa­
dy, a sam a rezolucja je s t ła tan iną.

S e m i l s k i :  J a  się sprzeciwiam przy­
jęciu  całego program u en bloc; w punk­
cie 3 czytamy (czyta punkt 3), a  w ustę­
pie 2 pow iedziano, że wybierze się ko­
misja, k tóra  ma sformułować żądania kraju. 
Jak  możemy żądać czeg o ś, co dopiero 
wybrana kom isja sform ułuje. My nie je ­
steśmy sejmem, który ma organ, którem u 
porucza swoje sprawy; nie w idzę, jakie 
korzyści odniesiemy, jeśli komisję wybie­
rzemy, k tó ra  będzie obradow ała nad żą ­
daniami, a sejm potem  się do nich nie 
przychyli. Jestem  za opuszczeniem  tego 
dodatku.

P r z e w . :  Macie panowie uchwalić, że 
wybieramy komisję, a m ają w niej być 
reprezentow ane wszystkie stronnictwa —

misji ma zjazd wybrać komisję, która 
imieniem zjazdu wyspecjalizuje żądania 
kraju.

S e m i l s k i :  W skutek tego objaśnienia 
tem bardziej nie mogę na to przystać, by 
ktoś imieniem tak poważnego zgromadze­
nia stawiał żądania.

W o l s k i :  Projekt zawiera wyszczegól­
nienie tych żądań, które kraj ma stawiać 
pod względem prawodawczym jako też 
administracyjnym. Tymczasem przyszła 
komisja do przekonania, że podobnie jak  
rezolucji, to i sformułowaniu żądań w 
punkcie 3 zarzucić można niejasność któ­
ra dałaby powód do naciągań i mylnych 
tłómaczeń. Komisja nie miała zaś czasu 
do jaśniejszego sformułowania; zdawało 
nam się, że trzeba uchwalić program taki, 
od któregobyśmy ani na krok odstąpić 
nie m ogli; a więc żądać mamy tylko rze­
czy możliwych; jeżeli będziemy stawiać 
za daleko idące żądania, to musielibyśmy 
się wdawać w targi i coraz więcej z żą­
dań naszych opuszczać. Rząd widziałby 
tedy, żeśmy słabymi, a wtedy rokowania 
poszłyby jak najgorzej. Dlatego musimy 
się zgodzić na to, by osobna komisja o- 
pracowała żądania.

M a l i s z  (senior): W odpowiedzi po­
przedniemu mówcy przypomnę zdanie Na­
poleona, że należy żądać możliwego, by 
osiągnąć coś. Czy moźebne czy niemoże- 
bne, to są  pojęcia względne, kto ma mniej 
odwagi, ma to za niemożebne, co dru­
giemu wydaje się możebne; czy dostanie­
my czy nie, to nie zawisło od nas; obo­
wiązkiem naszym jako Polacy jest żądać 
jak najwięcej, póła nie otrzymamy tego 
co miało królestwo polskie, nie wyłącza­
jąc nawet wojska narodowego.

Głos: zamknąć dyskusję.
Dyskusja zamknięta.
Dr. P o p i e l  Juljusz (adwokat): Zgo­

dziłbym się zupełnie na przyjęcie pro­
gramu en bloc; w punkcie 3 jest wniosek 
wybrania komisji, któraby miała wyszcze­
gólnić życzenia; podług przemówienia p. 
Wolskiego, który uważa życzenia w pun­
kcie 3 wyrażone za wygórowane — miała­
by komisja wybrać się mająca reduko­
wać te życzenia in minus; ja  uważam, że 
życzenia w punkcie 3 nie są wcale wy­
górowane ; dlatego byłbym za wyborem ko­
misji, lecz gdyby jej postawiono warunek, 
że nie wolno jej redukować żądań w pun­
kcie 3 zawartych in minus, lecz raczej 
przyjąć je jako minimum.

W o l s k i :  Pan Malisz przytoczył po­
wiedzenie Napoleona; to zdanie jest pra­
wdziwe, jeśli monarcha mający siłę  ma 
przeprowadzić swe życzenia; lecz nie mo­
żna go zastosować do posła, mającego 
mandat od wyborców; stawianie wygóro­
wanych żądań osłabia akcję. Jest rzeczą 
pożyteczną ograniczać się w sposób oglę­
dny, niż rzucaniem nieoględnem iluzory­
cznych programów podawać akcję całą 
w wątpliwość.

R o m a n o w i c z .  Ja muszę sprzeciwić 
się mniemaniu p. Popiela, jakoby komisja 
dlatego postawiła ten wniosek, że chce 
isc in minus. Że tak nie jest, przekonacie 
się panowie, gdy opowiem historję punk­
tu 3go. Ustęp 3ci gdy przyszedł pod gło­
sowanie, miał 12 głosów przeciw 11, więc 
właściwie większość oświadczyła się za 
wnioskiem; w obec tej tak znacznej mniej­
szości szukaliśmy jakiegoś sposobu do po­
rozumienia się, ażeby o ten punkt nie ro­
zbiło się zbliżenie się stronnictw, dla te ­
go, że nie jedno ale dwa stronnictwa żą-

W dzisiejszych czasach to fenom en.[ko przem ierzał izdebkę dużemi krokami.
Będziesz m iał żonkę do pozazdroszczenia.

To też postanowiłem nie zwlekać 
dłużej naszego połączenia i najdalej za 
m iesiąc .. .

— O! za m iesiąc?
—  Czy miałbyś co przeciw tem u? — 

spytał podejrzliwie Kamil.
—  Z osobistych tylko powodów.
— Ciekawym.
Kamil był pewnym, że Maurycy nie wy­

brnie teraz z trudności, w jakiej go po­
staw ił mimowolny wykrzyk.

—  Z jakichże to powodów? —  spytał 
powtórnie Maurycego, który zdaw ał się 
umyślnie przeciągać chwilę namysłu. — 
W końcu rz e k ł:

— W idzisz, jako twój przyjaciel, rad- 
bym być świadkiem twego szczęścia, ale 
za miesiąc to już będzie niepodobieństwem.

—  Cóż ci przeszkadza?
— W yjeżdżam za parę tygodni.
— Ale wrócisz.
-  Może już nigdy. W yjeżdżam na 

zawsze.
—  I jakiż powód wyjazdu?
— Bieda. Tobie mogę to powiedzieć, 

jako przyjacielowi. My nie mamy nic i 
choćbym tu  siedział najdłużej, nic nie wy­
siedzę. Ludzie naszego urodzenia nie m ają 
tutaj żadnych widoków. Ci, co m ają p ie­
niądze, trawią^ jako tako czas na wymy­
ślaniu sposobów pozbycia się ich, a  ci, 
którzy nic nie mają, zmuszeni są żyć ła ­
ską tamtych i za wyproszone wsparcie 
grają przed światem komedję dobrego 
bytu, jak  aktorzy w nie swoich kostjumach. 
P fu j! obrzydliwe życie.

to był wzburzony mocno, szyb-

Wspomnienie ubóstwa zawsze wywoływało 
w nim takie rozdrażnienie.

— Gdyby jak ie  zajęcie? —  zauważył 
Kamil.

Maurycy się rozśmiał.
— Jakiegoż zajęcia może u nas podjąć 

się h rab ia?  Przecież nie zechcesz przez 
Boga, abym pieprz ważył lub sądowe biura 
w ycierał rękawem. Tu nie ma dla nas 
karjery. Jadę  więc szukać jej zagranicą. 
Prawdopodobnie wybiorę zawód dyploma­
tyczny.

Kamil odetchnął. Zdawało mu się, jakby 
ktoś ciężki kamień zrzucił z jego serca. 
Maurycy dotąd zastępow ał m u, zawadzał 
na drodze do szczęścia i zasłan ia ł mu 
przyszłość jeg o ; te raz  przeszkoda ta  usu­
nęła się i Kamil zobaczył p ized  sobą 
świat szeroki, piękny, pogodny.

Z drugiej strony cieszyło g o , że M au­
rycy nie je s t tak  znowu lekkomyślnym, 
jakim  go sądził, że pod m aską płochości 
i fanfaronady kryły się w nim myśli po­
ważniejsze i głębsze pojęcie życia.

Pomimo to postanowił przez te  dwa ty­
godnie pilne zwracać oko na postępow a­
nie M aurycego z Lucynką i nie dozwolić 
im zostać choćby na chwilę sam na sam; 
dlatego nie wydalał się praw ie z domu, 
a skoro potrzeba jak a  wyciągnęła go na 
m iasto , polecał m atce czujność nad wi­
zytami- Maurycego. — Postępowanie takie 
wstydziło go, ale zm uszała go do tego 
konieczność, gdyż nie dowierzał Maury­
cemu i chciał od jego zgubnego wpływu 
ochronić Lucynkę. Za dni kilka Maury­
cego wyjazd uw alniał go już  od tej oba­
wy. Kamil niecierpliwie liczył godziny,

które go od tej chwili oddzielały.
(tymczasem zaszło m ałe zdarzenie 

Jednego dnia nad wieczorem Kamil po 
wyjściu^ matki z Lucynką na nieszporne 
nabożeństwo, korzystając z wolnego cza­
su, rzucił na płótno szkic do nowego nie­
dużego obrazu , m ającego przedstaw iać 
młodą panienkę dzwoniącą w nocy do ap ­
teki. Do draperji użył wełnianej sukienki 
Lucynki i ub ra ł w nią swoją lalkę m a­
larską. U kładając fałdy spostrzegł, że ja ­
kiś papier sterczący z kieszeni psuje mu 
naturalność fałdów, wyjął więc papier z 
kieszeni i już  go chciał na bok odrzucić, 
gdy spojrzawszy przypadkowo na pismo 
poznał, że to było pismo Maurycego. — 
Pismo Maurycego w kieszeni Lucynki. 
Kamilowi zrobiło się zim no, choć piersi 
paliły mu płomienie. Bezwładnie zsunął 
się na stołek i nie m iał siły podnieść rę ­
ki z listem.

W tej chwili m atka z Lucynką wróciły 
z miasta. Maurycy był także z niemi. K a­
milowi na ten widok krew uderzyła do 
głowy. Pohamował jednak  wzruszenie, 
schował list i w stał na powitanie. Czas 
jakiś przym uszał się do rozmowy, udawał 
spokój; ale ów nieszczęśliwy list kusił 
wciąż ciekawość jeg o , palił go i męczył. 
Chciał raz już dowiedzieć się, co w nim 
jest. W stał więc i pod pozorem pisania 
pilnego lis tu , oddalił się ze świecą do 
drugiego pokoju.

Maurycy i Lucynką nie przeczuwali bu­
rzy, co w isiała nad nimi. Byli weseli, 
rozmowni, a do głośnej rozmowy dorzu­
cali sobie za oczami m atki Kamila wy­

ły mu serce. Zdawało mu się, że tą  we­
sołością urągają  z jego boleści. — List 
ściskał jeszcze w pięści, nie m iał odwagi 
rozwinąć tej kartk i, k tóra  mogła być wy­
rokiem śmierci dla jego szczęścia. Kilka 
razy podnosił ją  ku świecy i upuszczał 
znowu bezwładnie na stół. W reszcie zde­
cydował się przekładając choćby straszną 
pewność nad straszniejszą wątpliwość, —  
konwulsyjnym ruchem  przysunął się do 
stołu i zaczął czytać:

„Argusowe oczy, co cię teraz  tak  wzię­
ły  w opiekę, zostawiły mi ten jeden  ty l­
ko sposób porozum ienia się z tobą. Ty 
nie możesz  ̂ nie powinnaś dłużej zostać 
w tem więzieniu, w którem więdnie m ło­
dość twoja. Nie taka  przyszłość należy 
się kobiecie tak pięknej ja k  ty. J a  ci o- 
tworzę świat inny, co cię obsypie złotem
i kw iatam i, a tu czeka cię tylko nędza, 
w której byś zm arniała. — Czegóż zwlekasz 
jeszcze? W szak go nie kochasz i on cie­
bie nie kocha, jeżeli poza plecami twemi 
utrzymuje ta jne  m iłostk i, ja k  to wiesz z 
listu , który ci wręczyłem. — W obec tag 
kiego czynu wszystkie skrupuły twoje u- 
stać powinny. Ty już nie należysz do nie­
go, tyś moją. — Pierwszy pocałunek zwią- 
z >ł na zawsze nasze losy i serca. Przy­
bliż więc chwilę naszego szczęścia i o 
znacz mi dzień, w którym chcesz opu­
ścić ten nudny dom. W ynajdę dla ciebie 
schronienie, gdzie cię nie odnajdzie za­
zdrość jego. Z niecierpliwością czekam 
twojej odpowiedzi.11

czarniach. Zniósł te męczarnie bez jęku, 
bez westchnienia; ty'ko duży, kroplisty 
pot, co mu wystąpił na czoło, zdradzał, 
że cierpi okropnie. — Długo jeszcze po 
przeczytaniu listu siedział nieruchomy, ze­
sztywniały , bez znaku życia. Śmiechy z 
drugiego pokoju zbudziły go z tego apa­
tycznego odrętwienia, podniósł się i jak  
lunatyk niepewnym krokiem zawlókł się 
tam.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Tygodnik  krakowski.
Tydzień rewolucyjny — „majówki" włoskie — 
hulaszcza rewolucja po Krakowie i jego okoli- 

rewolucja przyduszona na Kazimierzu ■

L ist był bez podpisu. Kamil czytał go 
cały w ogniu. Każde słowo jak  torturo- 

mowno i czułe spojrzenia. Glos ich i śm ie-f we kleszcze szarpało jego serce , łam ało 
chy dochodziły do uszów K am ila i r a n i-1je, wyginało, rozciągało w strasznych m ę-

each
rewolucja telegramowa we Lwowie — ani Szląza- 
kom a tśni mniej Szlązaczkom nie przypisują wi­
ny napędzenia nam strachu, — „białe Orły" i trom- 
tadracja ze swoim patrjarchą cierpią także nie­
winnie z tego powodu prześladowanie, dlatego „Ty­
godnik" ujmuje się za ich honorem — a idąc za 
przykładem starszych, oddaje sobie samemu za­
służone pochwały, podnosi zalety maksymy: Głu­

pi o sobie dobrze mów!
Jeżeli tydzień, który porodził poprze­

dzający Tygodnik, był czasem ogólnych 
kłopotów, to tydzień ubiegły można na­
zwać par excellence rewolucyjnym.

Od grzbietów apenińskich począwszy, 
aż po urocze strugi Pełtwy, po całej Eu­
ropie z niewidzianą wściekłością srożyła 
się rewolucja.

Co tam porabiali włoscy republikanie, 
którzy natchnieni świeżo czytanym w szko­
łach Liwjuszem, wybrali się w czerwcu
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dało specjalizowania żądań; jako punkt 
wyjścia uważaliśmy, żeby specjalizowanie 
żądań przeprowadzić po gruntownym na­
myśle; większość przychyliła się do tego, 
pomimo, że była większością a postanowi­
liśmy poruczyć osobnej komisji specjali­
zowanie żądań. Jeżeli zjazd tego nie przyj­
mie, to większość owa nie będzie się czu­
ła zasmuconą.

P r z e  w. Pan Smolka wnosi przyjąć en 
bloc........

Smo l ka .  Łączę się z p. Popielem.
S e m i l s k i .  Ja również.
P r z e  w. zarządza głosowanie nad po­

prawką Popielą, która zostaje przyjętą; 
następnie zgromadzenie przyjmuje jedno­
myślny wniosek komisji en bloc.

I s k r z y c k i .  Zapytuję p. Romanowicza, 
czy p. Smolka należy do komisji.

Ro ma n o w i  c z. Jako podpisany na za­
proszeniach na zjazd, p. Smolka ipso fa­
cto należy do komisji.

Do drugiego wniosku p, Smolki zabiera 
głos p. S z c z e p a ń s k i .  Nie ma dyskusji 
nad pożytecznością lub niepożytecznością 
wniosku p. Smolki, lecz tylko idzie o to, 
czy odesłać go do komisji, czy nie. Wnio­
sek to jest zanadto wielkiej wagi, ażeby 
można go nie odesłać do komisji. Punkta 
uchwalone dotyczą zasad a wniosek Smol­
ki środków działania, o ile takie w da­
nej chwili mogą być uchwalone i o ile się 
stronnictwa nasze zgodzić mogą. Sądzę, 
że bez dalszej dyskusji należy odesłać go 
do komisji.

Mąl i s z .  Proszę przeczytać skład ko­
misji.

S e k r e t a r z  czyta spis żądany.
Pr ze  w. zarządza głosowanie.
Większością głosów uchwalono odesłać 

wniosek do komisji.
ig P rz ew . Może panowie zechcą się zasta­
nowić nad wyborem komisji, np. nad kwe- 
stją, z ilu członków ona się ma składać?

W o l s k i .  Rzecz ta nie jest nagłą. Z 
rozpraw dalszych okaże się dopiero, jaki 
ma być skład komisji, zresztą nie mamy 
przyborów do głosowania (kartek, ołów­
ków itd.)

S z c z e p a ń s k i .  Najważniejsze punkta 
najważniejszy cel, pozostał jeszcze nie­
tknięty, komisja z 25 nie miała dość cza­
su, by się zastanowić nad kwestją wybo­
rów; należy jej zostawić więcej czasu, by 
do jutra zdała sprawę z tej nagłej kwe- 
stji, gdyż jutro wielu zamyśla wyjechać. 
I kwestję wyboru komisji należy tej szer­
szej komisji zostawić. Ną teraz należy od­
roczyć, do jutra posiedzenie.

Pr ze  w. odracza posiedzenie do nastę­
pnego dnia o godz. lOej. .

Posiedzenie » dnia 9 czerwcą. Początek
0 godzinie pól do 12ej.

Pr z ew. Komisja ukończyła swoje obra­
dy i pan sprawozdawca zechce nam przed­
łożyć referat komisji.

R o m a n o w i c z  (jako sprawozdawca ko­
misji). Panowie przypomną sobie, że ko­
misji między innemi został poruczony wnio­
sek posła Smolki dotyczący wyborów, ja­
kich kandydatów na posłów popierać ma­
my; mianowicie powiedział poseł Smolka, 
zjazd winien oświadczyć, że będzie popie­
rał takich tylko kandydatów, którzy będą 
iść ręka w rękę z opozycją prawnopań- 
Btwową. Po długiej i wyczerpującej dys­
kusji, komisja wniosku tego nie przyjęła. 
Ja z mego stanowiska nie mógłbym refero­
wać o wniosku komisji odrzucającym wnio­
sek Smolki, ponieważ w komisji za wnio­
skiem Smolki przymawiałem, więc tylko 
oświadczam, że większość komisji wniosku 
nie przyjęła. Czuję się zobowiązanym od­
czytać deklarację, którą tow. dem. dla sal­
wowania naszego stanowiska złożyło (czyta):

„Stronnictwo tow. nar. dem. oświadcza, 
że przedewszystkiem popierać^będzie kan­
dydatów takich, którzy chcą dążyć do u- 
konstytuowania monarchji na zasadach kon­
stytucyjnych, idąc ręką w rękę z prawno- 
państwową opozycją, co atoli nie wyklucza 
w danym razie możności popierania w po­
rozumieniu z innemi stronnictwami; innych 
kandydatów, którzy przyją w zupełno­
ści program uchwalony na zjeździe stron­
nictw."

Tow. nar. dem. chciało wobec całego 
kraju oświadczyć, że ze stanowiska jakie 
zajmowało i zajmuje, nie ustępuje i ustą­
pić nie może i jednakowoż w tych okrę­
gach wyborczych w których interes kraju
1 sprawy narodowej wymaga, ażeby jdla u- 
sunięcia antinarodowego lub wstecznego 
kandydata porozumienie z innemi stron­
nictwami nastąpiło, jesteśmy gotowi, w 
porozumieniu z niemi takiego kandydata 
przeprowadzić, wobec którego wsteczny 
kandydat £upaśćby musiał. Musiałem to
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oświadczyć, a teraz jako referent ’przed­
stawiam dalsze wnioski. Co do II wniosku 
przedstawionego zjazdowi utrzymał się on 
z dodatkiem p. Starkla (czyta, patrz Nr. 
133 Kraju.) Celem tćj poprawki którąśmy 
przyjęli było, ażeby zjazd wobec kraju i 
rządu stanowczo oświadczył, że drobnemi 
koncesjami zadawalniać się nie może żąda 
aby miara odrębności politycznćj udzielo­
na była nie kapaniną, ale jednolitym a- 
ktem politycznym. Oczywiście że nie mo­
żna było tego sformułować w sposób bar- 
dzićj określony czy to ma być ustawa 
Rady pańs. czyauchwałajsejmowa czy jedno 
i drugie razem, czy rozporządzenia admi­
nistracyjne — bo do przeprowadzenia tego 
co my nie i te są komiczne. W każdym 
razie oświadczyć należy że stopniowo u- 
dzielanemi koncesjami zadowalniać się nie 
można, lecz żądamy odrębności politycznćj 
w całości i razem.

Punkt III, który opiewał (czyta patrz 
numer 132 Kraju) upadła w komisji i ko­
misja wniosła motywowany porządek dzien­
ny, a mianowicie: „Zważywszy że organa 
polityczne, towarzystwa i t. d. z własnćj i- 
nicjatywy do uchwały zjazdu się przyłą­
czą, więc uznajemy że osobne uchwalenie 
tego nie jest potrzebne.11 — Co do ostat­
niego punktu (czyta punkt IV) ten także 
nie został w komisji przyjęty. My z na­
szego stanowiska nie mamy nic przeciw 
temu, by punkt ten odpadł, ponieważ za­
strzegłszy sobie zupełną wolność akcji, 
będziemy mogli z reprezentantami stronni­
ków opozycji prawnopaństwowćj stronnic­
twami autonomicznemi wejść | w ugodę 
nie w imieniu zjazdu lecz w imieniu naszem. 
Wreszcie przedkłada komisja [następujący 
wniosek zjazdowi (czyta patrz numer 133 
Kraju)

Prze  w. Wniosek Smolki upadł w ko­
misji, więc przyjmujemy to do wiadomości.

I s k r z y c k i .  Rzecz się tak ma: Smolka 
postawił wniosek który miał być poprawką 
do punktu ;II; komisja fprzyjęła pierwo­
tne brzmienie wniosku, my zaś komisji 
nie daliśmy orzec ostatecznie o wnioskach
1 mogę mieć nadzieję, że zjazd przyjmie 
wniosek Smolki; więc prosiłbym przewod­
niczącego żeby wniosek poddał pod dysku­
sję. O przyjęciu do wiadomości mowy być 
nie może, tylko wtedy kiedy wniosek Smol­
ki upadnie.

S z c z e p a ń s k i .  Chcę skonstatować, że 
my w komisji byliśmy za tern aby drugi 
punkt opuścić, aby nawet pod względem 
środków przyszło do porozumienia, jedna­
kże wniosek ten nie został przyjęty.

I s k r z y c k i .  Moi panowie! Ja nie mo­
gę sobie zdać sprawy, czy można głosować 
nad tym punktem, czy nie. Jeżeli rzeczy- 
wiście  ̂ cały zjazd może głosować, to pod­
niósłbym wczorajszy wniosek p. Smolki, 
t. j. ową poprawkę którą wczoraj p- Smol­
ka postawił na miejsce punktu (drugiego 
Nie wiem czy to jest możliwe, albowiem 
podług praktyki wczorajszćj jest niemożli­
we, bo.5 stronnictw musi się jednomyślnie 
zgodzić, na to, ale kiedy z drugićj strony 
komisja jako całość oderwała się od zgro­
madzenia, więc możnaby mniemać że zjazd 
może usunąć wniosek komisji i przyjąć 
wniosek Smolki. Jeżeliby wniosek upadł, 
przyłączam się do oświadczenia odczyta­
nego przez Romanowicza, a nadto stawiam 
wniosek, by dodatek proponowany przez p. 
Starkla odrzucić. Dodatek ten nie robi sobie 
żadnych illuzji— jest tylko postawiony dla 
zamaskowania rezolucyjnego stanowiska i 
zamaąkowania niezgody, dania rządu je­
dnemu tylko stronnictwu. Pan Starkel i 
ludzie jego stronnictwa mówili, że chcą 
zgody; jeżeli chcą zgody, dla czego stawia­
ją dodatki nie mające żadnego znaczenia. 
Po loice i konsekwencji ich, spodziewam 
się, że cofną ten dodatek. Wnoszę nadto 
prośbę do przewodniczącego ażeby, gdyby 
wniosek Smolki upadł, oddzielnie dał punkt
2 pod głosowanie, albowiem oświadczam 
że będę głosował za wnioskiem ale nie za 
dodatkiem, gdyż widzę w nim chęć uką­
szenia jednego z stronnictw.

L u b i ń s k i :  Ja nie widzę tego w dodat­
ku Starkla, co pan Iskrzycki; przeciwnie 
widzę w nim loikę i konsekwencję. Wypo­
wiada on, że nie będziemy się zadowalać 
koncesyjkami, lecz chcemy całćj odrębności 
od razu; na to żądanie godzą się tak re- 
zolucjoniści jak federaliści.

Wol s ki :  przemawia obszernićj za do­
datkiem Starkla — nadmieniając, że w ko­
misji stawiał jeszcze dalćj idący wniosek, 
byśmy brali udział w radzie państwa tylko 
ad hoc do rewizji konstytucji zwołanćj — 
i w końcu prosi przewodniczącego, by dla 
skrócenia dyskusji poddał wniosek Iskrzyc- 
kiego do poparcia.

Sem| i l ski :  W takićm zgromadzeniu nie
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może być mowy o poparciu, bo my nie ma­
jąc regulaminu musimy dyskutować nad 
wnioskiem, chociażby jeden głos go poparł.

Na żądanie zgromadzenia zamknięto dys­
kusję.

W i d m a n: Popieram wniosek p. Iskrzyc- 
kiego, a mianowicie, ażeby do punktu II 
wniosek pana Smolki jako dodatek posta­
wiony, uchwalić jako część składową pro­
gramu, a popieram dlatego, że uważam 
w istocie wniosek ten jako zmianę istotną 
konstytucji grudniowćj. Chcę — ażeby jeżeli 
nie chcemy się trzymać konstytucji gru­
dniowćj, ta nowa forma, która ma przyjść, 
była oparta na zasadzie federacji i dla 
tego popieram wniosek, który zasadę fede­
racji głosi. Wprawdzie w wniosku to nie 
jest powiedziano, ale myśl jego jest taka 
(czyta II punkt z dodatkiem Smolki). Myśl 
jego, jak już w komisji wyłuszczyłem — tak 
przynajmnićj ja rozumiem i pojmuję, że 
mamy się porozumieć z opozycją innych 
narodów i że ma być zgoda międzynaro­
dowa w austrjackićj monarchji. Popieram 
wniosek Iskrzyckiego.

P o p i e l  przemawia za wnioskiem Star­
kla — uważa twierdzenie Iskrzyckiego za 
tak błahe, że nie warto o nićtn mówić.

G o l e j e w s k i  (mówi bardzo niezro­
zumiale). Ja właśnie wniosę, abyśmy 
punkt II zupełnie opuścili (czyta punkt II), 
bo zgoda nie jest zachowana, gdyż wszyscy 
muszą się zgodzić na przeprowadzenie tych 
koncesji autonomicznych. Ja mam to prze­
konanie, że gdyby nam stopniowo dawano, 
my nie tylko przyjmiemy, ale będziemy 
dziękowali. Więc do czegóż stawiać to, 
czego nie będziemy wykonywać. Aby omi­
nąć kolizję, wnoszę by punkt II zupełnie 
opuścić, powtóre: muszę się zastrzedz prze 
ciw temu, że tu mówiono kilka razy o 
stronnictwie p. Ziemiałkowskiego i t. p. 
Myśmy przewrotnie należeli do klubu pol­
skiego, który potem nazwano mamelukami. 
Pan Ziemiałkowski tak należał do klubu 
polskiego jak i inni; muszę się więc za­
strzedz przeciw tćj nazwie, bo dziennikarze 
będą się gniewali.

Z i e l i ń s k i :  Jeżeli wniosek Smolki u- 
padnie, więc musimy koniecznie przyjąć 
wniosek II i dodatek przez komisję pro­
ponowany, ponieważ cała siła wniosku leży 
w tym dodatku. Potocki zwołał notablów 
do Wiednia i powiedział, że da koncesje 
dla Galicji; podług zapewnień dzienników, 
nie ma to być jego ostatnićm słowem; 
chcemy więc, ażeby kraj reprezentowany 
w tćm szanownćm zgromadzeniu, w odpo­
wiedzi panu Potockiemu sformułował swe 
żądania i oświadczył stanowczo, że konce­
sjami, które pan Potocki przyrzeka, nie 
zadowolnimy się.

Wo l s k i :  Chciałem odpowiedzieć panu 
Iskrzyckiemu, lecz że już dostatecznie jest 
odparty, odpowiem p. Golejewskiemu: Mu­
szę mu podziękować za jego wniosek dla­
tego, że był szczery; dowiedzieliśmy się 
przez to, że jest jeszcze w kraju system, 
który wydał najzgubniejsze owoce. Pan Go­
lejewski wypowiedział to stanowisko, na 
którćm stała dawna większość delegacji, 
które raz zająwszy nic uczynić nie mogła. 
Pyta się pan Golejewski, czy przyjmiemy, 
jeźli nam dadzą potrochu; tu nie chodzi 
o to czy przyjmiemy, ale czy się zadowol­
nimy. My się zadowolnić nie damy, dopóki 
nie otrzymamy warunków życia i tych praw, 
które się nam z natury należą.

Idzie o to, aby kandydaci nie byli tego 
zdania co pan Golejewski.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i Korespondencje.

Kraków. [ S p r a wy  p r z e d w y b o r -  
c z e.] Komitet centralny krakowski uchwa­
lił rozesłanie okólnika po obwodach (tak 
jak to już uczynił komitet centralny lwo­
wski) oraz wyznaczył dnie na zgromadze­
nia przedwyborcze z większych posiadło­
ści po miastach obwodowych i zawezwał 
w każdym obwodzie jednego z obywateli 
do zagajenia tych zgromadzeń.

Na dziewiątego członka powołał komi­
tet p. Atanazego Benoego. Burmistrze je­
szcze nikogo nie wybrali.

W zawiązaniu k o m i t e t u  d l a  m i a ­
s t a  K r a k o w a  wzięło jak wiadomo ini­
cjatywę Koło krakowskie i zamierzało za­
wezwać do udziału wszelkie korporacje, 
które zwykle w agitacji wyborczej biorą 
udział. Następnie zaprosił dr. Dietl 24 
radców dla porozumienia się w tej spra­
wie i postanowiono zwołać wyborców mia­
sta w p r z y s z ł y  p o n i e d z i a ł e k  w ce­
lu wybrania k o m i t e t u  p r z e d w y b o r -

i i  czerwca 1870.

c z e g o  m i e j s k i e g o .  Komitet K o ł a  po­
zostanie mimo to komitetem Koła dla po­
pierania. kandydatów, którychby Koło po­
stawiło tak w komitecie miejskim jak i 
przy wyborach.

K o ł o  p o l i t y c z n e  ma być zwołane 
we czwartek w sprawie wyborów.

— C e n t r a l n y  k o m i t e t  wyborczy dla 
Galicji zachodniej na zgromadzeniu pre­
zesów rad powiatowych ustanowiony, po­
daje do wiadomości, iż czynności swe roz­
począł:

W skład komitetu wchodzą:
Baron Józef Baum,
Dr. Józef Dietl,
Ksiądz Leopold Górnicki,
Franciszek Hoszard,
Szymon Samelson,
Hrabia Mieczysław Rej,
Dr. Mikołaj Zyblikiewicz.
W miejsce wgo Piotra Moszyńskiego, 

który dla wyjazdu do wód wyboru przy­
jąć nie mógł, komitet powołał wgo Ata­
nazego Benoego.

Burmistrze miast mających własnych 
posłów w sejmie, otrzymali wezwanie, a- 
by wybrali do komitetu 9go członka.

W komitecie przewodniczy dr. Dietl, a 
w jego zastępstwie dr. Zyblikiewicz.

Biuro komitetu jest u dra Zyblikiewicza. 
Podając to do wiadomości, komitet cen­

tralny nie będzie ogłaszał żadnego ze swej 
strony programu politycznego, rezolucja 
bowiem przez reprezentację kraju po dwa- 
kroć uchwalona, stała się programem, w 
obec którego komitet nie czuje się powo­
łanym do tworzenia nowego.

Kraków dnia 11 czerwca 1870.
Dr. Józef Dietl, prezes komitetu.

— C e n t r a l n y  ko  mi t  et  wyborczy dla 
Galicji zachodniej do szanownych wybor­
ców większych posiadłości okręgów wy­
borczych krakowskiego, sądeckiego, tar­
nowskiego i rzeszowskiego.

Komitet zaprasza szanownych wyborców 
większych posiadłości okręgów krakowskie­
go, sądeckiego, tarnowskiego i rzeszowskie­
go na zgromadzenie przedwyborcze na d. 
24 czerwca b. r.

Okręg wyborczy krakowski (dawne ob­
wody: bocheński, krakowski i wadowicki) 
zbierze się w Krakowie w sali towarzy­
stwa agronomicznego o godzinie 4ej po­
południu.

Okręg wyborczy sądecki zgromadzi się 
w Nowym Sączu w sali rady powiatowej 
o godzinie 3ej.

^Okręg wyborczy tarnowski w Tarnowie 
wasali rady powiatowej o godz. 3ej.

Okręg wyborczy rzeszowski w Rzeszo­
wie w sali rady powiatowej o godz. 3ej.

Do zagajenia tych sejmików komitet za­
prasza :

dla sejmiku krakowskiego: ww. Józefa 
Bauma i Atanazego Benoego;

dla sądeckiego: ww. Apolinarego Zie­
lińskiego i Fortunata Stadnickiego;

dla tarnowskiego: ww. Wincentego Pe- 
trowicza i Marjana Sroczyńskiego;

dla rzeszowskiego: ww. Ignacego Skrzyń­
skiego i Kaliksta Horocha.

Dr, Józef Dietl, prezes komitetu.

L w ów  12 czerwca.
L. [ Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ów m i a- 

sta Lwowa]  odbyło się dziś popołudniu. 
Około 200 wyborców zebrało się w sali 
ratuszowćj.

P. B a ł u t o w s k i  imieniem komitetu za­
praszającego zagaja zgromadzenie i przed­
stawia listę 160 członków do komitetu 
przedwyborczego miejskiego. Uproszony na 
przewodniczącego zaprasza na sekretarzy 
pp. Romanowicza i Cukra.

S m o l k a  oświadcza, że będąc właści­
cielem dóbr w Stryjskim nie może we Lwo­
wie wybierać; oraz, że o ile mu wiadomo, 
jest jeszcze kilku pp. (Rajski, Kabat, Wie- 
czyński), którzy będąc wyborcami większych 
posiadłości nie mogą tu wybierać; wnosi 
by tym panom nie dozwolono wybierać 
do komitetu centralnego.

W i dm an wnosi, by ani co do liczby, 
ani co do imion proponowanych członków 
komitetu dyskusji nie było.

Wniosek ten przyjęto, poczćm przewo­
dniczący zaprasza kilkunastu panów na 
sekretarzów i poleca im odbieranie kart 
głosujących u wychodu. Na tćm skończyło 
się zgromadzenie.

L w ów  12 czerwca.
I. [Wal ne  zgromadzeni e  tow.  nar.  

dem o kr.] odbyło się przedwczoraj wie­
czorem, t. j, dzień po ukończeniu obrad 
zjazdu—i dla tego właśnie było zajmującćm, 
że okazało się jak towarzystwo to, które 
tak niestósowną rolę na zjeździe odegrało, 
na tę sprawę się zapatruje. Smolka zaga­
jając posiedzenie oznajmił, że w imieniu

tow. zaprosił komisję zjazdu na salę. Przy­
byli pp. Pawlikowski, Szczepański, Kubala, 
Dworski, Ziemiałkowski, Zbyszewski,... Zgro­
madzenie wita ich oklaskami- Nowo przy­
jęty do tow. Fortunat Chrzanowski, Stadni­
cki w przemowie „ślubuje panu Smolce 
posłuszeństwo.* Wnioski, które wydział 
przedłożył zgromadzeniu, ułożone zostały 
w ostatnićj chwili i odnoszą się w zupeł­
ności do wyników obrad zjazdu.

Wniosek I.
„Zważywszy, że uchwalony na zjeździe 

program, w programie towarzystwa naro- 
dowo-demokratycznego jako w obszerniej­
szym jest zawarty, towarzystwo przystęnu- 
je do programu zjazdu, obstając przy wszel­
kich z programu towarzystwa wynikających 
a dalćj idących dążnościach.

Wniosek II.
Zgromadzenie podnosi do uchwały de­

klarację przez reprezentantów towarzystwa 
na zjeździe złożoną, następującćj treści:

„Stronnictwo towarzystwa narodowo-de- 
mokratycznego oświadcza, że przedewszyst­
kiem popierać będzie kandydatów takich, 
którzy chcą dążyć do ukonstytuowania mo­
narchji na zasadach federacyjnych, idąc rę­
ka w rękę z prawno-państwową opozycją, 
co atoli nie wyklucza w danym razie mo­
żności popierania w porozumieniu z inne­
mi stronnictwami innych kandydatów, któ­
rzy przyjmą w zupełności program uchwa­
lony na zjeździe.®

Wniosek III.
Zgromadzenie wybierze komitet central­

ny przedwyborczy z 15 członków, któremu 
poleci wpływanie na wybory w myśl zasad 
towarzystwa i powyższćj deklaracji, upo­
ważniając ją zarazem do uzupełnienia się 
w razie uznanćj potrzeby.

Do komitetu centralnego towarzystwa na- 
rodowo-demokratycznego wybrani przewa­
żną większością: Dr. Smolka Franciszek, 
Bałutowski Fran., Stadnicki Fortunat, dr. 
Czemeryński Ignacy, dr. Karcz Maksymi­
lian, dr. Semilski Teobald, dr. Gotlieb Hen­
ryk, dr. Gębarzewski Dominik, Widman 
Karol, Romanowicz Tadeusz, Lubiński Lu­
dwik, Piątkowski Feliks, Groman Karol, 
Zak Wincenty, dr. Popiel Juljusz.

Na początku posiedzenia p. R o m a n o ­
wi cz  odczytuje autentyczne sprawozdanie 
z wyników zjazdu — a w końcu dodaje od 
siebie uwagę, że wprawdzie żałować wypa­
da, że nie przyszło do skutku porozumie­
nie a mianowicie co do jednolitćj akcji wy- 
borczćj, lecz i to co stanowczo na zjeździe 
uchwalono jest cenną dla nas zdobyczą.

Na interpelację p. M a 1 i s z a B r o n i ­
s ł a w a ,  czy wydział w porozumieniu z 
członkami towarzystwa zwołał zjazd—od­
powiada p. Romanowicz, że na zaprosze­
niach był podpisany p. Smolka a n ie wy­
d z i a ł .

W ogóle zdawało się, jakoby członkowie 
tow. nar. dem. czuli jakąś urazę do zja­
zdu; tak np. p. Grot  wnosi przejść do 
porządku dziennego nad wnioskami wy­
działu—gdyż uchwały zjazdu nie powinny 
obowiązywać; zgodziłby się ostatecznie na 
to, by komitetowi centralnemu polecono 
modo instrukcji uwzględniać program zjazdu.

Najjaskrawićj występował p. I s k r z y ­
cki  przeciw zjazdowi; twierdzi, że dla te­
go wymawiał się na zjeździe z solidarno­
ści z tow. demokr., by zdezawować uchwa­
ły komisji tegoż tow. łączenia się ze wste­
cznymi; wnioski wydziału uważa'za wotum 
ufności dla zjazdu—„który myśmy rozbili® 
(siei), przeto wnosi porządek dzienny.

Zresztą podnosił on, że kwestje prawno- 
państwowe, federacyjne mało go obchodzą— 
ale idzie o socjalny postęp w kraju. Głos 
taki usuwający na bok całego checal de 
bataille p. Smolki, czyni go niepotrzebnym 
a toruje drogę panu Ziemiałkowskiemu. 
Oto jest hic Rhodus postępowania p. Smol­
ki na zjeździe.

P. R o m a n o w i cz, nie zgadza się z 
twierdzeniem, jako demokraci ze zjazdem 
zerwali, przeciwnie: „inne stronnictwa u- 
chyliły się od głosowania i przezto zjazd 
się rozbił.®

Gdy wniosek p. Gr o t a  się nie utrzymał, 
przystąpiono do specjalnćj dyskusji nad 
wnioskami wydziału. Zasadniczą była dy­
skusja nad punktem 2.

P. P o p i e l  wykazał, że gdy przyjętym 
zostanie wniosek, w którym powiedziano 
jest, że popieramy kandydatów takich, któ­
rzy chcą iść ręka w rękę z opozycją, pra­
wno-państwową (bez bliższego określenia) 
to przyszłoby nieraz popierać kandydata 
w s t e c z n y c h  z a s a d ,  który jest za poli­
tyką biernćj opozycji—przeciw kandydato­
wi d e m o k r a t y c z n e m u ,  aczkolwiek nie 
federaliście.

W obronie wniosku zabiera głos dr. 
S m o l k a ,  zdawszy prezydjum na p. Wid-

mana—i w dłuższćj przemowie— przytacza 
w obronie wniosku wydziałowego te same 
niemal argumenta, które niedawno na zje- 
zdzie w obronie swego wniosku wymienił.

Ujemną stronę wniosku wydziału pod­
niesioną przez p. Popiela dobitniej jeszcze 
przedstawia dr. I skrzycki ! ,  postawienia 
na pierwszym planie kwestji prawnopolity­
cznych przekonań, a na drugim dopiero so­
cjalnych, uważa za wręcz przeciwne zasa­
dom towarzystwa, które od swoich człon­
ków wymaga przedewszystkiem przekonań 
demokratycznych. Wnosi taką stylizację 
wniosku: „Tow. nar. dem. popierać bę­
dzie przedewszystkiem takich kandydatów 
d e m o k r a t y c z n y c h ,  którzy chcą dążyć

Gdy pan S m o l k a  do tćj poprawki 
przystąpił, przyjęto wniosek wydziału w ca­
łości z powyższą zmianą. Wybór komitetu 
centralnego z 15 odłożono na dziś—jako- 
też skrutynjum.

Poznań  9 czerwca.
[ W i e c  o r t o g r a f i c z n y . ]
Przedwczoraj odbył się u nas wiec or­

tograficzny, zwołany przez zarząd towa­
rzystwa przyjaciół nauk. Zebrało się około 
stu osób z inteligencji wszystkich stanów, 
z wyjątkiem arystokracji.

Prezes towarzystwa dr. Libelt zagaił 
posiedzenie przemową, w której podniósł 
języka ważność i jego stosunek do naro­
dowości ; naszkicował historycznie, jak 
język polski (z narzecza) powstał, jak się 
rozwijał świetnie w epoce zygmuntowskiej; 
J . go skaził wpływ nauki jezuickiej, ła­
ciny i francuzczyzny; jak nareszcie pisa­
rze epoki stanisławowskiej przywiedli go 
do nowego^ stanu świetności, a jak od tej 
epoki właśnie język nasz ogromnie się 
wzbogacił, bo zastosowany do nauk ści­
słych musiał tworzyć dla nowych pojęć 
nowe wyrazy, w czem okazał wielką ła ­
twość.

Uzewnętrznienie języka, pismo, a więc 
pisownia zawsze u nas szwankowała, a 
usiłowania uczonych 15 i 16 wieku nie 
zdołały przywieść jej do jednostajności. 
Przyczyny niedostatku widzi mówca w 
trzech rzeczach:

1) _ Że usiłowania ludzi piszących nie 
oddziaływały na język żywy, bo wpływ 
ich ograniczał się na małe kółko tych, 
którym rękopisom były dostępne;

?) ,̂ e chrześciaństwo biorąc od obcych, 
wzięliśmy i pismo, a niepodobna łacióskie- 
mi głoskami oznaczyć wszystkich brzmień 
polskich. Dlatego składano po kilka liter 
na jedno brzmienie, kreskowano, dawano 
ogonki;

3) że oparto pisownię nie na history­
cznej, lecz fonetycznej zasadzie. A fone­
tyka ciągle się zmienia, dlatego i piso­
wnia szwankuje; co więcej absolutnie fo­
netyczna pisownia jest niemożebną. Obe­
cnie doszliśmy do rozstrzelenia i wielkie­
go zamętu, będącego niejako smutnym 
objawem gramatycznym, ale i upadku na­
rodowości wiernie się odzwierciedlającej 
w każdorazowym stanie języka.

Brak nam powag gramatycznych i in­
stytucji , któreby sprawę języka miały na 
pieczy. Towarzystwo poznańskie, jakoby 
w dalszym ciągu przerwanych w roku 1830 
prac towarzystwa przyjaciół nauk war­
szawskiego, pochwyciło inicjatywę w dzia­
łaniu i znalazło oddźwięk swych życzeń 
w uczonych kołach innych stolic Polski i 
Paryża. We Lwowie staraniem osób pry­
watnych i towarzystwa pedagogicznego 
stanęła z wyboru ogólnego zebrania osób 
interesujących się językiem komisja z gra­
matyków, pisarzy i publicystów w liczbie 
ogółem 9, w Krakowie i Paryżu uczone 
ciała takież postanowiły komisje, a mówca 
wnosi;, aby wiec poznański—idąc za libe­
ralnym przykładem Lwowian—wybrał ko­
misję, złożoną także z gramatyków, auto­
rów i redaktorów w liczbie 9. Komisje w 
różnych miejscach'odbywszy osobno przed­
wstępne prace, albo gromadnie albo przez' 
delegacje się zjadą i przyjść powinno 
ostatecznie do ułożenia i przyjęcia s t a -  
t u t u o r t o g r a f i c z n e g o .

Mówca broni zarządu zwołującego wiec 
od dwóch zarzutów, które się w publicystyce 
odezwały. W odezwie ograniczył się za­
rząd na sprawę p i s o w n i ,  żeby podjętej 
pracy nie rozstrzelać na zbyt obszerny 
zakres ; to jednakże nie przeszkadza by­
najmniej, że po  załatwieniu sprawy pi­
sowni będzie można przejść do czyszcze­
nia języka z barbaryzmów i obcych na­
leciałości. Że zas zarząd w odezwie nie 
wystąpił z gotowym programem, pochodzi 
ztąd, że miał na myśli tylko zapoczątko­
wanie rzeczy i aby stanął wybór komisji  ̂
która sama sobie program wypracuje z

piezkimi się potykał.
Spijcie zatem spokojnie, powtarzam i 

nie lękajcie się tromtadracji. Może kiedyś 
to piwo się wyszumi, ale dzisiaj' jest to 
jeszcze piana i piana, która ani nikogo 
nie posili, ani nie upoi.

Na zakończenie mógłbym wam jeszcze 
coś powiedzieć, naprzykład, że napisałem 
znakomity tygodnik. Dlaczegóżby nie? od 
niejakiego czasu weszło to w modę u na­
szych publicystów, chwalić siebie samych. 
Dawniej póki świat nie był tak mądry, 
mawiano, że własna pochwała... nie pa­
chnie; dziś z postępem czasu przyszli lu­
dzie do wprost przeciwnego przekonania, 
że niema przyjemniejszego kadzidła nad 
to, którem sobie sami pod nos kurzymy. 
Niedarmo to niegdyś król Ryszard po­
wiedział:

„Głupi, o sobie dobrze mów!*
Polecam tę maksymę czytelnikom tygo­

dnika jako najskuteczniejszą receptę na 
przyjście do — wyłącznego posiadania ro­
zumu. Będzie to nadzwyczajnym postępem 
świata, jeźli każdy z  nas dostanie mono­
pol na ten artykuł. Wtenczas ustanie w p  
ka dyskusja i polemika (na wielkie r 
twienie niektórych dziennikarzy), ui 
ścieranie się opinji ze wszelkiemi g< 
cemi sporami; nie będzie więoój i 
schyzmy ani herezji, bo każdy jak ś, 
w swej skorupie obmuruje się ch i/;<- 
murem swych wyobrażeń, w obrębił 
rego nie będzie nic widział — opróci 
jego nosa. A to wszystko dzięki t 
sadzie:

Głupi, o sobie dobrze mów!

na tak zwane „majówki®, to mnie daleko 
mniej obchodzi, bo przedewszystkiem było 
moim świętym obowiązkiem drżeć o wła­
sną skórę, kiedy rewolucja wybuchła mi 
tuż pod nosem.

Bo najprzód była rewolucja w starym 
grodzie Piastów i Jagiellonów. — N a j ­
r o z m a i t s i  ludzie zjnajdalszych stron 
świata, o których — jak poczciwy wójt z 
W oli—nie wiem nawet gdzie leżą, przy­
pomnieli nam krwawe tatarskie najazdy. 
Wielką hurmą rozbiegli się po całem 
mieście i jego okolicach, zniszczyli nasze 
najdroższe pamiątki, zbezcześcili święto- 
kradzką stopą nasz Wawel, mogiłę na­
szego Kościuszki i nasze spokojne Biela­
ny, na piaskach Woli wyprawiali bezecne 
tany i śpiewy na cześć swojej bogini „na­
rodowości®, w kopalnie wielickie rzucili 
jakiś czarnoksięzki pierścień, za pomocą 
którego — jak niegdyś królowa Kinga — 
zabiorą nasze bogate saliny do siebie, a 
wreszcie wypili nieprzeliczoną ilość kufli 
piwa wszelkich gatunków, jakie tylko wy­
rabiają nasze rywalizujące z sobą bro­
wary.

To też dla pamięci przyszłych pokoleń 
winienem zapisać w mojej kronice, że 
przestrach i popłoch—jak już dawno nie 
było—panował pomiędzy nami. Pochowa­
liśmy się, gdzieśmy mogli; nigdzie nas 
widać niebyło, i tylko kiedyniekiedy od­
chylaliśmy story u okien i żaluzje, ażeby 
zobaczyć, co się dzieje na ulicy... a stra­
szno było patrzeć, co się tam działo, — 
jak to już wyżej z całą wiernością i su­
miennością opisałem. Niejeden z nas — a 
ci bez wątpienia byli najmędrsi—wynieśli 
$ig cichaczem z miasta. Tak zrobił nasz

burmistrz, i każdy mu przyzna, że dobrze 
zrobił, bo przecież niegdyś i senatorowie 
w Rzymie wynieśli się przed najściem 
Gallów na kapitol, aby — kiedy wszystko 
stracone — ratować przynajmniej lar es et 
penates.

Było jednakże i kilku takich zuchów, 
którzy—dla pokazania swego animuszu—  
tam i sam przechadzali się po mieście, 
albo przynajmniej na krótką chwilę robili 
wycieczki z kamienic.

Kiedym patrzał na miny tych ludzi, 
zdawało mi się, że nawet na obrazie Mi­
chała Anioła, przedstawiającym sąd osta­
teczny, nie widziałem nic sroższego. Ile 
razy który z nich spotkał się z jednym 
z naszych najeźdźców, spojrzał na niego 
jak gdyby go chciał zjeść albo na raz 
jeden połknąć, a na twarz tak mu krew 
wystąpiła, że bałem się, żeby go „szlag 
nie trafił®—mówiąc językiem jednej hor­
dy najezdniczej. A kiedy dwaj nasi z sobą 
się zeszli, to — zapomniawszy się nawet 
powitać, jak na porządnych łudzi przy­
stało — zaczynali od razu z sobą roz­
mowę :

— A co, rewolucja! dziś... jutro... Mają 
noże za cholewami... Moskali tylko co nie 
widać... przyjdą... oho!

Kiedy w ten sposób rewolucja w naj­
lepsze hulała sobie po Krakowie i jego 
okolicach, nad brzegami starej Wisły — 
na przedmieściu Stradomiu i w mieście 
Kazimierzu —  leżała przyduszona... pie­
rzynami, kołdrami i wszelkiego rodzaju 
betami. Byłto prawdziwie dantejski obraz 
miasta umarłych... cicho, jak gdyby ma­
kiem siał; czasem tylko rozległ się śród 
ciszy nocnej szczęk bagnetu lub pałasza

przeciągających patroli, lub też głośniej­
sze sapnięcie z kamienic, które natych­
miast — przerażone własną śmiałością — 
urywało się pod pierzyną. Przez dwa dni 
i dwie nocy nie spał żaden z synów Izra­
ela, jakby gotując się z Mojżeszem do 
wyjścia z domu niewoli, a mimo to każdy 
zamykał oczy... udawał, że śpi i chrapie, 
aby odpędzić stracha, który się uroił ja­
kiejś talmudycznej głowie, mającej jeszcze 
w świeżej pamięci Lewiatana i wiele in­
nych bestji. Najlepszy Geschaft, dwieście 
na sto procentu, nie byby wywabił pod- 

1 czas owych fatalnych nocy żadnego z mie­
szkańców Kazimierza na ulicę.

W tej przyduszonej rewolucji to szcze­
gólnie zasługuje na uznanie, że wywołaną 
została przez sympatję dla naszego w tym 
samym czasie tak srodze uciśnionego mia­
sta i była pierwszym niejako błogim o- 
wocem „równouprawnienia.® Cierpią nasi 
bracia z Przedmościa — pomyśleli sobie 
mieszkańcy Kazimierza; więc ponieważ 
od nich do nas tak blizkó, to niezadługo 
i my cierpieć będziemy. . .  te wszystkie 
noże za cholewami przeniosą się niedługo 
do nas; niech zatem oni radzą sobie jak 
mogą, a my wiemy do kogo iść po radę 
i sprowadzimy sobie patrole. I dobrze 
zrobili, bo każdą rewolucję najlepiej w 
zarodku przydusić.

Trzecia jeszcze rewolucja w tym tygo 
dniu wybuchła we Lwowie. Podobnie jak 
nasze, była to także rewolucja „importo­
wana®, był to także zajazd. Ale ponieważ 
to już cokolwiek dalej, tego ani słyszeć, 
ani widzieć nie mogłem, więc podaję wam 
o niej wiadomości według telegramów 
Czasu\

Lwów dnia .... Hałas — zamęt.
Lwów dnia.... Chaos — wieża Babel — 

drzwi zamykają — drzwi odmykają.
Lwów dnia .... Wulkan — wybuck — 

krach!
Z tych kilku wskazówek telegraficznych 

raczcie łaskawi czytelnicy dotworzyć so­
bie cały obraz w swojej wyobraźni, a uj­
rzycie cośjstraszniejszego niż piekło. Gdy­
by zaś wyobraźnia wasza miała szwanko­
wać, udajcie się o pomoc do poważnego 
organu, który pod tym względem nigdy 
was nie zawiedzie, bo jak to mówią, sły­
szy on nawet, jak trawa rośnie i jak raki 
świszczą.

Dziś, kiedy z wrażeń tych rozmaitych 
rewolucji już trochę ochłonąłem, nasuwa 
mi się na myśl pytanie, co właściwie na­
pędziło tyle przestrachu, który tak wie- 
lom ż  moich współobywateli odjął, sen i 
apetyt? Przecież, dalipan, nie Szlązaczki, 
bo te nie były wcale przerażające i jak 
uważałem, na niejednym czystćj krwi kra­
kowianinie bardzo przyjemne wrażenie ro­
biły, a ich białym pończoszkom nieby nie 
miał do zarzucenia nawet najwybredniej­
szy z naszych estetycznych smakoszów. 
Szlązacy znowu mieli miny tak spokojne 
i łagodne, z takiem nabożeństwem cho­
dzili po kościołach i mówili tak „wytra­
wnie® (od kilku dni jest to największa 
pochwała, jaką można oddać innym, a le­
piej jeszcze samemu sobie), że nawet ma­
jąc głowę tak nabitą strachami rewolucji, 
jak naczelnik kahału, trudno byłoby do­
patrzyć się w nich emisarjuszów Mazzi- 
niego i potomków Robespiera. H a! to już 
chyba cała wina musi spaść na „białego 
Orła* i przyznam się, że ja sam, choć

niebardzo jestem trwożliwy, uczułem coś 
nakształt ciarek po grzbiecie na pierwszy 
widok tych kitek i cholew.

Ale była to tylko chwilowa trwoga. 
Przypatrzywszy się bowiem bliżej minom 
orlim, a mianowicie usłyszawszy kilka ich 
mówek, przyszedłem do przekonania, że 
nie taki djabeł straszny, jak go malują. 
To przekonanie stało się u mnie tak głę- 
bokiem, że dzisiaj mógłbym śmiało zarę­
czyć każdemu, kogo to może obchodzić, 
że „tromtadracja® lwowska i nielwowska, 
choć jej nazwisko przypomina niby brzmie­
nie trąbki wojennej, do niczego nie ma 
większego wstrętu, jak do tego, co się 
nazywa prochem.

Tak, moi współobywatele, tromtadracja 
prochu nie wynajdzie, a gdyby go dotych­
czas nie znano, uczyniłaby wszelkie mo­
żliwe zabiegi przeciw tak niebezpieczne­
mu wynalazkowi. Śpijcie więc spokojniej 
panowie Wajda, Żaak, Piątkowski etc. ra­
zem z p. Adamem Miłaszewskim, który 
dla dobra sztuki dramatycznej ubiera się 
w pewnych chwilach w czamarę i w kon- 
federatkę, zanadto wiele lubią gadać, aby 
jak niegdyś Kiliński mieli czas uszyć ko­
mu buty, — „białe Orły* nadto dobrze 
wiedzą, że im do twarzy z długiemi cho­
lewami, aby się mieli przerobić na sans- 
cullotów, a wreszcie p. Smolka za nic 
w świecie nie poświęciłby swojej popular­
ności dla rewolucji; a wie bardzo dobrze, 
że w takim razie jako nie praktykujący 
rzemiosła marsowego, musiałby ustąpić 
swego przodownictwa w narodzie komuś 
innemu, więcej z wojaczką otrzaskanemu, 
choćby naprzykład p. Osieckiemu, który 
już raz tak mężnie ze Szwajcarami pa-1
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obfitego m aterja łu  złożonego w uczonych 
dziełach gramatyków dawnych i nowych, 
z niedoszłych czynności byłego towarzy­
stwa przyjaciół nauk warszawskiego, k tó ­
rych dotąd nie oceniono i nie zużyto na­
leżycie.

Następnie odczytuje mówcai lsty Kro­
m era z Krakowa i H. Szm ita ze Lwowa, 
odnoszące się do ukonstytuowania tam e­
cznych komisji, również lis t p. Janow skie­
go, który zarządowi także przesłał me- 
m orjał zapatrywań swoich na podjętą 
sprawę, mianowicie oświadcza się przeciw 
nowatorom jako też przeciw konserw ato­
rom  skrajnym , a  jako zasadę główną 
przyjmuje horacjuszowskie „ Usus, penes 
quern ju s  est et arbitrium et norma loquendi 
W nosi o napisanie nowej gram atyki, sło­
wnika i podręcznika poprawności pisma, 
na wzór francuzkich guide du correcteur, 
odgrywających ważną rolę w jednostajno- 
ści i poprawności druków francuzkich.

Dalej zaleca uwadze ogólnej gram atyki 
nadesłane do za rząd u : z Paryża Musal- 
skiego (1867), ze Lwowa Trzaskowskiego 
(I część, 1861) i świeżo w Poznaniu wy­
dane pisemko ks. Choińskiego, znawcy 
języków słowiańskich, wschodnich, a na­
wet chińskiego. ,

Radzi i wnosi, aby porządek dzienny 
wiecu ograniczył się na sprawie w y b o r u  
k o m i s j i ,  mianowicie, aby radzono 1) o 
liczbie członków komisji, 2) o sposobie 
głosowania, 3) o żywiołach, z których się 
kom isja ma składać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P e s z t  10 czerwca.
[ U r o c z y s t o ś ć  p o g r z e b a u i a  

z w ł o k  hr .  L u d w i k a  B a t t h y a n i e -  
g o] odbyła się wczoraj przy niezmiernym 
udziale publiczności. Obecnych było na ob­
chodzie przeszło 100,000 -  wszędzie pano­
wał wzorowy porządek, utrzymywany bez 
użycia organów bezpieczeństwa. Węgrzy o- 
kazali dowodnie, że bez demonstracji po­
trafią godnie uczcić pamięć pierwszego 
Węg. prezydenta ministrów, 1848 — 1849 
męczennika reakcji austrjackićj i rządów 
wojskowych Haynaua.

O godzinie 9 zrana otworzono podwoje 
kościoła franciszkańskiego, gdzie tium na na 
wzniosłym katafalku była wystawioną. Przy­
pływ publiczności zwłaszcza około godziny 
11 był ogromny, w przyległych ulicach 
niepodobna było prawie się przecisnąć O 
godzinie 12 zamknięto kościół, ażeby po­
czynić konieczne urządzenia. W tym cza­
sie przybrało też całe miasto cechę świą­
teczną, sklepy zamknięto, a z okien domów 
szczególnie w ulicach, któremi m iał wyru­
szyć orszak pogrzebowy, powiewały nie­
rzadko żałobne chorągwie. Umieszczono 
je także na gmachach publicznych: muze­
um, gmachu sejmowym, akademji, teatrze 
narodowym i t. p.

Po god. 2 zaczęli schodzić się dygnitarze i 
członkowie różnych korporacji do kościoła— 
wstęp był wolny tylko za biletami. W kró­
tkim czasie zapełniono kościół. Byli obe­
cni członkowie akademji, reprezentacja miej­
ska i urzędnicy, stowarzyszenia honwedów, 
najwyżsi dygnitarze państw a, członkowie 
obu izb, członkowie tabuli septemwiralnej 
i t. p. Z ministrów przybyli z początku 
tylko Goruve i Szlavy, późniój także hr. 
Andrassy, Eotvos, Horvath i Kerkapolyi. 
Deak znajdował się tylko przez czas nie- 
jakiś w kościele, przyłączył się jednak pó- 
źnićj do orszaku pogrzebowego. Wszyscy 
dygnitarze mieli na sobie salonowe czarne 
ubranie, występując zupełnie w charakte­
rze prywatnym.

O godzinie 3 rozpoczęła się uroczystość 
kościelna, celebrowana przez biskupa Szabo 
Po odśpiewaniu kantaty ułożonćj umyślnie 
na ten cel przez Mosonyi’ego, miał gwar- 
djan kościoła o. Cyriakus dłuższą mowę. 
Przytoczywszy, iż Franciszkanie z osobi- 
stćm narażeniem ciało rozstrzelonego w r. 
1849 przez Austrjaków na rozkaz Haynaua 
Batthyaniego odkopali i w swoich kryptach 
tymczasowo je zachowali, oznaczając miej­
sce dwoma jedynie literami L. B . wspo­
mniał kaznodzieja o dobrodziejstwach, ja- 
kiemi ta  rodzina zawsze klasztor obsypy­
wała, wreszcie dotknął kilku rysów zmarłego

Nastąpiły zwykłe śpiewy koło katafalku, 
poczem trumnę zniesiono i złożono na py­
sznym karawanie, zaprzężonym 6 rum aka­
mi. Sześć powozów zajęła rodzina hr. Ba- 
thyaniego — w pierwszym siedziała wdowa 
jego i córka. Pochód otwierał oddział miej­
skich huzarów, potem następowały cechy, 
stowarzyszenia honwedów, banderje, korni 
tatów i gminy, między któremi szczegól­
niejszą uwagę zwracali na siebie delego­
wani k u m o ń s c y  na koniach, deputowani 
różnych stowarzyszeń i duchowieństwo. Po 
obu stronach konduktu postępowało po 100 
obywateli peszteńskich z płonącemi pocho­
dniami i po 12 z wyciągnętymi pałaszami; 
całuny trumny trzymali na przemian re ­
prezentanci peszteńscy i radcy magistratu. 
Za karawanem postępowały wspomnione 6 
karet, huzary miejscy i publiczność. Można

tutaj było widzieć ministrów, reprezentan 
tów, magnatów obok prostych rękodzieł 
ników.

Orszak postępował ulicą uniwersytecką, 
kecskemetską, wiejską i kerepelską, i do­
szedł dopiero za 9 kwandransów na cmen­
tarz ogólny. W ulicach utworzono szpalery
0 3, 4 lub nawet więcćj rzędach, młodzież
1 obywatele czuwali nad utrzymaniem po­
rządku. Okna literalnie zapełnione, a nawet 
dachy liczyły wielu amatorów, mimo że 
słońce ogromnie paliło.

Na cmentarzu przyjął notarjusz magi­
stra tu  Zygmunt Varna ciało od wdowy w 
imieniu miasta i powiedział kilka rzewnych 
słów pamięci pierwszego prezydenta mini­
strów; biskup Szubo odprawił ceremonje 
kościelne, a przy odgłosie hymnu pogrze­
bowego Benjamina spuszczono zwłoki do 
grobu. W krótce ma stanąć w tym miejscu 
wzniosły pomnik.

Rossja.
[ B u n t y  w ł o ś c i a ń s k i e  n a  U k r a i ­

n i e  — n i e c h ę ć  w z a j e m n a  p o m i ę ­
d z y  N i e m c a m i  n a d b a ł t y c k i m i  i 
M o s k a l a m i . ]

Od czasu reformy włościańskiej w r. 
1861 gazety rosyjskie, a  nawet i niektóre 
niemieckie, wychwalały dobroć i libera­
lizm najłaskawszego z carów — Aleksan­
d ra  ligo. Najlepszym probierzem  tego 
liberalizm u może służyć ilość kijów d a ­
wanych buntownikom. Np. za czasów cara 
M ikołaja szafowano tysiącam i kijów; za 
A leksandra zaś biją na setki. Postęp rze­
czywiście wielki. Przytaczam y tu ta j fakt, 
który m iał miejsce we wsi Rejmentarówce, 
powiatu czyhirynskiego, gubernji kijow­
skiej — mogący posłużyć za  przyczynek 
do dziejów emancypacji włościan w pań­
stwie moskiewskiem, pod rządam i cara 
zwanego „miłością i pociechą rodu ludz­
kiego “. Trzeba pam iętać, że wypadek ten 
wyjmujemy z gazety rosyjskiej, k tóra  za­
pewne nie odsłania nam całego obrazu, 
lecz w kilku słowach pozwala przeczu­
wać całą  jego okropność. Oto co nam 
podaje Gazeta giełdowa:

„W łościanie —  mówi korespondent tej 
gazety — samowolnie zagarnęli grunta o- 
bywatelskie w ilości 150 morgów. Admi­
n istracja powiatowa nie była w stanie 
uspokoić włościan, tak , że d la  przywró­
cenia porządku z Kijowa posłany był u- 
rzędnik z odpowiednią instrukcją (wido­
cznie z oddziałem kozaków). Po bezsku- 
tecznem użyciu kilku środków wstępnych 
(bardzo naturalnie rózg), urzędnik posta­
nowił działać energiczniej. Postawiono we 
wszystkich chatach egzekucję wojskową. 
Lecz włościanie trwali w uporze. N are­
szcie użyto pałek '4... Z 80 gospodarzy, 
którzy ulegli karze cielesnej, większa część 
dostała po pięćset kijów. Zapewne nie 
robiono wyjątku i dla kobiet, ponieważ 
korespondent powiada: „że w czasie m ie­
rzenia gruntów i kobiety stawiały opór.44

Moskale i Niemcy nadbałtyccy obecnie, 
przy lada najmniejszej okoliczności, wy­
powiadają wzajemnie nerba veritatis, bo 
dawniej pomiędzy nimi istniały jakieś ety- 
kietalne stosunki. Niemcy schlebiali R o­
sjanom, nazywając ich „wielkim narodem 44, 
a  w duszy drwili i mieli za barbarzyń­
ców ; Rosjanie ze swej strony składali 
hołdy zasługom kulturtragerów, a w skry- 
tości serca oczekiwali chwili, kiedy sami 
porosną w pierze i będą mogli miejsca 
Gerstenzweigów i Zweicyngerstów zastąpić 
swymi Murawiewawami, Anienkowymi et 
consortes. Dziś już „skończyły się festyny, 
poczęły się kwasy44.

Np. łagodne wyroki sądów przysięgłych 
w Rosji dały  powód Gazecie rygskiej ode­
zwać się tonem pełnym pogardy i bardzo 
niekorzystnie o rosyjskiej opinji publicz­
nej i oświacie. Gołos uczuł dotkliwie o- 
brazę wyrządzoną swemu społeczeństwu 
i odpowiada na to następnem i słowy: 
„Z waszego punktu widzenia rzeczy cy­
wilizacja rosyjska stoi dziś jeszcze dale­
ko^ niżej od niemiecko-estońskiej kultury, 
k tó ra  uważała za rzecz najwłaściwszą, 
jeżeli według naszych ustaw z r. 1856 
dzierżawca albo kontnik za sprzedanie 
kilku płastow  siana lub słomy podróżne­
mu, w skutek wyroku hakenrichtera, do­
staw ał 100 rozg po nagim ciele, na tej 
zasad z ie , iż sprzedaż siana zmnieisza 
wartość ziemi szlacheckiej.44

W Irkuckich diccezalnych wiadomościach 
wyezytujemy fakt następujący, który jako 
próbkę moralności społeczeństwa moskiew­
skiego, tutaj zamieszczamy:

„Do arcybiskupa Wschodniój Syberji do­
szła prośba od jakiegoś urzędnika, zaj­
mującego dosyć znaczną posadę. Proszę 
odgadnąć, jaka to była prośba? Urzędnik 
najpokornićj uprasza jego świątobliwość, 
żeby wpisując do ksiąg kościelnych dzień 
urodzin dziecka, którego się doczekał z cu­
dzą żoną, nie omylił się i honoru zrodze­
nia syna nie przypisał mężowi, ale jasno

i dokładnie napisał, iż on jest ojcem tego 
dziecka.44

Wiadomości z literatury i sztuki.
Ekonom ista, pismo miesięczne, poświęcone 

ekonomice, statystyce i administracji, wychodzi 
już rok piąty w Warszawie pod redakcją W iktora 
Somera. Zeszyty I, II  i III z pierwszego kwar­
tału r. b. zawierają: Spisy ludności, napisał dr. J. 
Kleczyński.— Olej skalny (nafta) w Galicji p, dra 
O. Skutki taryfy amerykańskiej p. dra J. B. Ocza­
powskiego.—Ekonomika przemysłowa: Korporacje
1 wolność pracy. — Budżet carstwa russkiego na 
rok 1 870. Bilans hadlu włoskiego za rok 1868.
— Handel zewnętrzny Indji wschodnich. — Prze­
gląd bibljograficzny przez W. Z., J . B. O. i S. A.

Kronika ekonomiczna: A. zagraniczna: siódmy 
kongres statystyczny międzynarodowy w Hadze 
streścił W. Somer.— B. krajowa.

T ydzień  (Kraszewskiego) nr. 23 z dodatkiem, 
zaw iera: przegląd dzienników; korespondencje 
z Rzymu, Sieciechówka, Poznania, Tobolska; listy 
polskiego protestanta; przegląd piśmienniczy; roz­
maitości i w odcinku powieść: „Kochajmy się.44

B ib ljo tek i n o jc iek a w szy ch  p o w ie śc i i ro­
m an sów  wyszedł zeszyt. XXV i zawiera: dalszy 
ciąg powieści: „Klubu Pickwicka," i początek po­
wieści Zofji M. Schwartz p. t. „Pieniądz i imię14 
tłómaczonej ze szwedzkiego.

D zienn ik  literack i n r.22 zawiera: Opowiada­
nie pułkownika J. K., spisał Ig. A. hr. Komoro­
wski (dok). — Niegdyś, wiersz. — Pani starościna 
horodelska, część druga pamiętnika Berlicza Sasa.
— Relacja dra L. S. Gereta rezydenta toruńskiego 
na dworze polskim, spolszczył i podał dr. Ksaw.

(dok.). Stosunki rodzinne, komedja w 5-ciu 
aktach, przez W. D. Borkowskiego.— Recenzje.-  
Urywki z pamiętników Wł. Syrokomli (dok.). -  
Przewodnik.

Na czele tego numeru czytamy uwiadomienie, 
ze z przyszłym numerem Dziennik literacki prze­
chodzi pod inną redakcję. Do X lipca wychodzić 

§ zie ez zmiany jak  dotąd, od początku zaś 
nowego kwartału łączy się z Mrówką, tak, że za
2 złr. 70 cent. kwartalnie, prenumeratorowie otrzy­
mywać będą oba pisma, mianowicie: Dziennik 
literacki w jednym arkuszu ścisłego druku co ty- 
dzień, a  co kw artał 6 -arkuszowy zeszyt Mrówki 
« [ilustracjami. Dziennik, literacki zamieszczać bę­
dzie obok obszernych powieści przeglądy kryty­
czne i bibliograficzne; Mrówka zaś tylko większe 
prace, jak  rozpoczęte obecnie powieści T. T. Jeża 
i P. Wilkońskiej i dram at Szekspira: „Król L ir.44

P ra w n ik  nr. 10 zaw iera: Litkup, studjum hi- 
storyczno-krytyczne.—Praktyka sądowa i admini­
stracyjna.— Tow. prawnicze lwowskie. — W iado­
mości potoczne.

D zw o n ek  (pismo dla ludu) nr. 16 zawiera: 
podróż Macieja Kołowrotka, powieść.— Stan. J a ­
chowicz, z ryciną. — Kasia żniwiarka, wiersz. — 
Przypowieści starej babki. -  Rozmaitości.

S z k o ła  nr. 9 zawiera: Ewaryst Estkowski (c. d.)
Odpowiedź p. J. Z.— Odpowiedź na odpowiedź.

— Sprawy tow. pedagogicznego.— Czynności rady 
szkolnćj.

Kronika potoczna i rozmaitości.
* * Rozpoczynamy dziś w feljetonie dalszy ciąg 

przerwanej z wiadomych już czytelnikom naszym 
przyczyn powieści B ły szczą c e  nędze. Będzie- 
my ją  teraz drukowali bez przerwy i będziemy się 
starali skończyć ją  w bieżącym jeszcze kwartale, 
tak, abyśmy z początkiem przyszłego kwartału 
rozpocząć mogli zapowiedzianą dawniój już po­
wieść „Pani Flawia,44 wraz z dalszym ciągiem 
„Album fotograficznego.44

P . H enryk  J o rd a n , dr, medycyny otrzymał 
dnia 11 czerwca 1870 r. na tutejszej wszechnicy 
stopień magistra położnictwa.

Dr. A lexander H irsch fe id , Krakowianin, zo­
stał lekarzem przybocznym księcia Ypsilantego.

L o so w a n ie  obrazów zakupionych przez kra­
kowskie towarz. sztuk pięknych, odbędzie się we 
środę o godzinie 1 1 .

t  S ta n is ła w  B o g n s ła w sk i b. oficer b. wojsk 
polskich, artysta i autor dramatyczny, syn sła­
wnego założyciela sceny polskiśj Wojciecha Bo­
gusławskiego, umarł w zeszłym tygodniu w W ar­
szawie. Napisał on kilka komedji, które w swoim 
czasie niemałym cieszyły się rozgłosem, jak  „Stara 
romantyczka,44 „Lwy i Lwice,44 „Opieka wojsko­
wa,44 i t. d. Przez długi czas zajmował się pu ­
blicystyką i redagował Kurjera Warszawskiego. 
Jako człowiek powszechnie był łubiany z powodu 
prawego charakteru i żołnierskiśj szczerości.

L es fan ssa ires p o lo n a is  — pod tym tytułem 
nadesłano nam z Paryża broszurę wydaną przez 
emigracyjne towarzystwo demokratyczne, a  zawie­
rającą protest przeciwko artykułowi dziennika 
sądowego Le droit z 21 kwietnia r. b., który oskar­
ża „wszystko co nosi imię polskie,44 o fałszowanie 
albo popieranie fałszowania rosyjskich rubli. P ro­
test ten odpiera czynione Polakom zarzuty i wy­
kazuje, że Moskwa jest właściwą siedzibą fał­
szerstwa.

W  B rodach  wyszły już dwa numera pisemka 
humorystycznego w języku niemieckim p. t. „Der 
Grenzwachter,44 które wzięło sobie za główne za­
danie walczyć bronią satyryczną przeciw wpły­
wowi moskiewskiemu, na jak i szczególnie nad­
graniczne strony Galicji są narażone. Redakcja 
zapowiada także wydawanie podobnego pisemka 
w języku polskim p. t. Polskie osy. Pragnęliby­

śmy jednak, aby język w Osach był poprawniejszy 
niż w ogłoszeniu zapowiadającśm ich pojawienie 
się.

N a rzecz tow. bratniśj pomocy uczniów wszech­
nicy tutejszśj przysłała rada powiatowa Chrza­
nowska 50 złr., borszczowska 57 złr., jasielska 15 
złr., staromiejska 10 złr., mościska 50 złr., żywie­
cka 20 złr., niska 50 złr. Datki te powiększą 
znacznie fundusze towarzystwa, którego celem 
jest wspieranie ubogićj kształcącej się młodzieży 
akademickiśj. Między 507 uczniami wszechnicy 
tutejszćj, jes t wielu takich, których jedynśm utrzy­
maniem jest pomoc udzielana im przez towarzy­
stwo. Niedziw przeto, że kraj cały popiera je, 
bo, ja k  się słusznie rada pow. w Nisku w piśmie 
swóm do wydziału tow. wyraziła: — „popieranie 
ubogićj kształcącśj się młodzieży jes t obowiąz­
kiem moralnym całego kraju i leży w jego inte­
resie.44 Zarazem wydział tow. rozpisał kilkanaście 
tematów konkursowych z różnych gałęzi umieję­
tności, a mianowicie: z teologji moralnej, z histo- 
rji i literatury polslcićj, z historji powszechnśj, 
ekonomji politycznej, z prawa rzymskiego, z ana- 
tomji patologicznśj i mikroskopiijnćj. Nagroda 
za celującą pracę 40 złr., za pracę z literatury 
polskiej jednak podwyższoną będzie do 100 złr
0  nagrodę ubiegać się mogą uczniowie uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, co im podaje sposobność 
do gruntownej specjalnój pracy, która w miarę 
środków tow. wynagrodzoną będzie.

N ie lu d z k ie  p o s tę p o w a n ie . — Wczoraj o go­
dzinie 10 z rana sprowadził rymarz P. ekspresa 
do sklepu swego przy ulicy Florjańskiej i przy 
jego pomocy obił n i e m i ł o s i e r n i e  chłopca za 
tkawszy mu usta. Świadkowie zanieśli podobno 
skargę do sądu.

P rz e c ią ż a n ie  kon i rob oczych .— Srogie ob 
chodzenie s’̂ n aszych  woźnic z bjednemi szkapami 
nie ustaje. Często, bo prawie codzień można spot­
kać wozy obładowane ogromnemi beczkami cią 
gnione przez jedną wychudłą szkapę, którą nie­
miłosierny woźnica częstemi i niezbyt łagodnemi 
razami zmusza do pochodu. Najwięcej takich nad­
użyć dopuszczają się woźnice wywożący na kolei 
masło i jaja, które w ostatnich latach stały się 
ważnym przedmiotem handlu wywozowego. Byłby 
czas bardzo wielki, ażeby organa władz, których 
obowiązkiem jest niedopuszczanie dręczenia zwie­
rząt, zajęły się raz nareszcie energicznie tą  spra 
wą i położyły tamę temu obrzydliwemu nadużyciu.

D z iad y  n a  c m e n ta rz a . — Nie wiemy na ja 
kim przywileju opiera się owo siedzenie nader 
licznego zastępu żebraków przy bramie cmen 
tarza. Jeżeli ma ono swoje źródło w zwyczaju, 
który ktoś koniecznie chce uszanować, to nale­
żałoby przynajmniej, ażeby ten ktoś nakazał tym 
modlącym się za d u s z e  z m a r ł e  (sic) zachować 
jakiś porządek i wstrzymanie się od nieprzyzwo 
itości. Zaledwie bowiem dostanie się między nich 
jaki centek, powstaje barykada tamująca wyjście 
ze cm entarza, a i niejedno niemiłe dla ucha
1 z świętością miejsca nie zgadzające się słówko 
daje się słyszeć.

Również i owa karczma przy cmentarzu, gdzie 
bywają wznoszone toasty za z d r o w ie  d u s z y ­
c z e k ,  winna.być już raz pozbawioną swego do­
tychczasowego przeznaczenia, na czśm zyskałoby 
bezwątpienia bezpieczeństwo publiczne.

Z m ian y  z a p ro w a d z o n e  w  S u k ien n ica ch .— 
Z przyjemnością przychodzi nam zapisać fakt, że 
w Sukiennicach od dwu miesięcy zaprowadzono 
lepszy porządek. Usunięto bowiem dwie budy 
przy obu wejściach od ulicy Brackićj i św. Jana, 
zastąpiono wagę wiszącą przypominającą szubie­
nicę wagą dziesiętną i ograniczono nieco prze­
kupniów wiktuałów, ażeby wystawieniem artyku­
łów żywności nie tamowali wolnego przechodu.

Zarazem jednak zwrócilibyśmy uwagę magi­
stratu na tę okoliczność, iż zamykanie wchodu 
do sukiennic w dnie świąteczne nie da się niczem 
usprawiedliwić, i że w interesie wolnego ruchu 
komunikacja powinna i w święta pozostać wolną.

" HOTEL SASKI przyjechali Tadeus Władysław 
Andrzejkowicz z gub. grodzieńskiej, Ludgarda Ryl­
ska ob w. z Ukrainy, Zygmunt Raciborowski obw. 
ze Lwowa, Jan Lizak referent z Galicji, Eugenjusz 
Żurowski z żoną obw. z Rosji, Jan  Gorajnów z żo­
ną z Miechowa, Gustaw Hertel kupiec z Wrocła­
wia, Ludwik hr. Famienicki obw. z Petersburga, 
Konstanty Czubiński obw. z Miechowa, Aleksy Neko 
obw. z Rossji, Stanisław Orzechowski w. d. z Po­
dola z żoną i córką, Józef br. Baum w. d. z Ko- 
pytówki, Zygmut Fudakowski obw. z Warszawy, 
M, hr. Zielińska w. d. z Galicji, Adolf Jordan w. 
d. z Galicji. Józef Gijnter obw. z Miechowa.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Bronisła­
wa Pauli obw. z Warszawy, Zenon Dunin wł. d. 
z Rosji, Jan  Garwoliński z Calicji. Leonard Se- 
rafiński z Bochni, Stanisław Orłowski ze Lwowa, 
Wojciech Jankowski w. d. z G alicji, Adela Bo- 
m ar z Kongresówki, Henryk Schwartz kupiec z Wie­
dnia, S. Tugendhat kupiec z Biały, Albina Dunin 
w. u. z Galicji, Jan  Pentzel w. d. z Kongresówki 
A rtur Złotnicki z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Spis wygranych p rzy  losowaaiu dnia 

1 czerwca b. r. na wystawie rolniczo-prze­
mysłowej w Przemyślu.) Przy losowani tem 
wygrały następujące numera: 86 siedm bu­
telek wina (J. 0. książę Leon Sapieha), 105 
plewiacz od Schumana (W, Hieronim Tarczyń­
ski), 132 buhajka od br. Romaszkana (W. An­
tonina Dejma), ]<j6 byczka z Krasiczyna (W. 
Bielecki), 157 jeden funt herbaty (Jan Haw- 
ryszkiewicz), 163 skopiec (Robczyński Ale­
ksander), 206 pług mogiiański (Włodzimierz 
Jounga), 252 buhajek z Krasiczvna (Ludwik 
Czerkawski), 285 pralnię od Wojciecha Dzie­

l i  U r  s a p r ó w i i

K raków  13 czerwca
Żądają! Płac4
złr. wal. a.

Papiery krajowe:
Renta . . . i . . . . . . . . . . . . . . 60 50 

70 20
60 30 
10 —„ w srebrze.............

Losy pożycz, z r. 1854.. 91 20 90 20
.  1860- ' 97 — 96 20

n n I884-. 117 30 U6 20
Galie. obUgacje indemn... 76 ~ 7o -

„ listy zast.................. 77 - 76
» h . > ban,bypot. 91 20 90 80
Obug» pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 119 - 118 -
„ K®r .Ludwika 5% . . 103 10 !02 -

,, a Ilemis. 99 - 98 -
„ Czerniow. 1 5 “/ , ___ 84 - '8 3  -
,  „  1867 ................ 95 10 94 50
! „ 1868........ 92 60 92 -

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy..................... . • • 194 30 193 70
Akcje kol. K. Lud. galic,. 140 — 139 -

}|oL czerniow..........
a kol. EjidoFa..........

208 - 207 20
167 80 166 80

„ koL siedmiogr, . . . 173 50 172 20
„ kol. półn.-wsch.. . . 167 20 166 20
„ banka naród.......... 725 ~ 724 -
n Zakł. kredyt .......... 254 - 253 30
n Kol. wschodnia . . . 98 - 97 —
i  Zakł. kredyt, w ^ . . 87 - 86 -

banku obrotow.. . . 114 - 113 -
„ hypotocz. g ;1 ------- -

» handl. ogótn. — — —

i) krakowski z.
wpłatą zlr 80 —  r* __

kredytowe............ 163 — 162 50
'ery zagraniczne':"

S»st poi. z kup. I emis. 96 — 94 -

„ „ „ Ilemis.
likwidacyjne z kup..

Koiej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Sos. pr. z r. 1864............
z r. 1866.......... ..
Srebro . . . . . . . .

a p o p .  • • • •  •

W ied eń  11 czerwca 
Dług panst. R en ta .. .  .5%

„ w srebrze 5°/*
„ wal. austr. spłae. 5%

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 ___
» » 1854 4%
na 500 I860 5 
na 100 I860 5%
na 100 1864........

Homo
Oblig. ind. G ai... ' . . .  5“/, 

» ,, Buków. 5%
Galie, pożycz, głodowa 7“/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie..............
Austr. kredytowe..............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr..........
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy..........
Narodowy......................"  ’

żądają| płacą
złr. wal. a.
96 — 94 -
76 30 75 90
72 - 71 -
74 — 72 -

120 — 118 70

9 78 9 65

1 SO 1 79
1 53 1 51

60 50 60 40
70 10 69 90
99 - 98 —

238 - 237 50
91 - 90 50
96 40 96 25

106 — 105 50
117 50 117 —
24 - 23 50
75 25 74 75,
74 25 73 50
■— — — -

307 75 307 25
95 ~ 94 —

383 _ 382 -
254 — 253 90

80 60 80 —
119 50 119 -

724 — 722 -

ę  d  z  y.

Akcje kolei.
Alfóld Fium e .
Czeska zuch. na 200 złr 

północn.„150
Elżbiety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ..........
Rudolfa na 200
■Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn .......................
Tram w ay...........................
Południowa na 500 fr___
Węgier, półn.wseh. 200 zlr. 

wschodnia 200 „ 
przem. i  L is ty  zast. 

Bory sławskie naft. 200 fi 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5*/0 
•Listy. zast. galicyjskie 4“/” 

r a  » 5 “/,
„ „ Banku Hyp.6%
„ „ Bank. Włoś, 6“/ (
„ Bank. naród. M.K. 6°/.
, , a Y-A-5“'-„ zast. węgierskie 5 j "/, 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn.300fł.% 
„ „ zachod.300 „ 5 '/ ,
„ Cesarz. Elżbiety 5 “/o 

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 5°/t 
Elż. em.1862 „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 5*/,

żądają| płacą
złr. w.-l. a.

176 50 176 -
^41 t.O 241 —
i23 5 123 —
212 75 212 25
231 0— 2297
195 25 lo4 75
238 50 238 —
62 75 62 25

207 30 207 —
204 - 203 50
167 50 167 -
172 75 172 2b
396 - 395 -
238 50 238 —
211 - 210 75
193 90 193 7o
166 50 166 25
97 25 97 i

:07 56 107 25
76 50 ------
85 — 83 50
91 — 90 50
91 ~ 90 75
98 40 98 20
93 60 93 50
91 - 90 75

95 — 94 50
94 25 94 -

94 75 94 25
94 - 93 75

|ioo — 99 -

,, Ferd.za lOOzłr.M.K.50/, 
» ,, i, W. A. 5 

„ (sr. płat.jó0/,,
Karola Ludwika 

300 złr.

Lwow.- Czerń.-Jassy: 
I. cm is. na 300 złr. 5°/,

n f  » » 5 ° 4m - » » 5"/,
Rudolfa na 300 fl. 5% 
Siedmiogr. 200 „ 6°/]

R ządow a na 500 fr
II. emis.

Południowa..................... .
na200fl.sr.za 100 w. a. 5°/, 
Bony 1870 za 74 68/

1875 „ 76 ” 6% 
1877 „ 78 „ Ą  

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 ’0 fl. w.a
Glary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewicza . , .  .na 10
B udy na 4° fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 „ W. A
Salm    40 „ M.K
St. Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A. 
Tryestu.. na 1)0 „ M.K. 
W aldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 

W exle: 
Angsbrg.za lOOfl niom.41/.

ż ą d a ją p ja c r  |
złr, w al a
92 - 9l 75
89 - 88 —

107 50 107 25

102 50 102 -
98 75 98 50

84 — 83 50
95 — 94 60
92 ~ 91 80
93 60 93 -
92 20 91 80

144 25 143 75
144 25 143 76
117 50 117 25
93 25 93 —

247 — 246 —
247 - - 246 - - I

----- f

162 50 162 -
37 — 36 —

100 25 99 75 I
17 16
34 60 34 -
30 50 30 —
15 50 14 50
41 — 40 —
30 50 29 50

123 — 122 -
23 ~ 22 —
21 50 20 50

100 90 100 7o|4

75 Berlin za 100 tal. 5 skont< 
— Franki, za 100 fl. 4

-•“ • v  lu iL si. tsy, 
Jaryż za lOOfr 2 J

M onety:

L w ó w  10 czerwca 
lemniz. galicyjska. 5°/,, 

„ buków .... 5°/, 
3ty zastaw ne 4 °/,
”, »   6 %
życzka głodowa.. 7% 
cjo bankuhipo t... .  6 4/i> 
» „ w łościan.. 6°/,

„ papierowy...........
lar prusk i...................
eb ro .............................
f a r s s a w a  10 czerwca
sty zast. nerji 1 ___ 4°/e
» z S .. . .4 * /,
„ likwidacyjne . . .  .4°/,
'ż. lot. z 1864___ 5%

„ z r. 1066 . . . .5 %  
teje kol. warsz.-wied. . . .  
„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.
„ „ łódzk ie ............

żądają| f ia ■
i t r .  w a l

101 — 100 80 
89 6(i 80 bo 

‘21 40 121 25 
48 20 48 20

h 77 
9

119 25

75 35

76 25 
84 40

101 

103 50 
91 50 

5 79 
9 74 

10 4 
1 96 
1 52

121 50 
Rs t  
S3 48 
93 15 
7G 40 

151 -  
148 25 
71 50 
73 — 

114 -  
108 —  
98 40

5 75 
9 66 

119

74 85

75 8 0  
.83 9: 
100 -  
102
90 50 
5 74 
9 67 
9 90 
1 90 
1 51

121  -

R», k 
92 98 
92 90 
t6  15

72

dzica (Paweł Riege;), 293 szatkownicę z Mo­
gilan (Paweł Rieger), 301 dzwon 22 funtowy 
od Schumana (Paweł Rieger), 316 młynek 
polski od Schumana (Male Taefer,) 340 szory 
angielskie Remiego (Karol Łopuszański), 407 
wykopywacz do kartofli od Scholca (Wolski 
Sylwester), 514 sieczkarnię od Dornwalda 
(Walerjan Krzeczunowicz), 622 rurę gardło­
wą od br. Gostkowskiego (Zdzisław Obertyński), 
629 jałówkę z Krasiczyna (Zdzisław Obertyń­
ski), 693 jałówkę z Wysocka (August Schu­
mann), 708 jałówkę z Nadobna (August Schu­
mann), 714 Zegar ścienny rzeźbiony (M. Kre- 
czy), 734 podlewacz br. Gostkowskiego (M 
Kozłowski), 865 sieczkarnię z przyrządem do 
kieratu (Jan Piotrowski), 871 krajacz do bu­
raków Carowa (Jan Piotrowski). 963 maszynkę 
do tarcia cukru (Edward Podlewski), 1011 
podskibowiec od Fołtyna (wdowa Krausowa), 
1082 buhajka czerwonego z Jarosławia (An­
tonina Rudyńska), 1084 barana od Wgo Wojt- 
kowskiego (Jakób Billet), 1117 wódek 15 fla­
szek z Bolanowic (JW. br. Romaszkan), 1185 
wina 7 butelek (Wy Feliks Raciborski), 1249 
pług od Dąbrowskiego (JO. księżna Leonowa 
Sapieżyna), 1334 Carowa młynek do szroto- 
wania (Wy X. Sochański), 1413 świec parfi- 
nowych 25 funtów (Wy Tadeusz Chajęcki), 
1498 drapacz z Zarzecza (Wy. Schumacher), 
1554 pług od Rojowsftiego z koleśnicą i wa­
gami (Woa Hermina Rieger), 1565 jałówkę 
od Wgo Grotowskiego (Wy. August Rylski), 
1642 ruchadło od Scholtza (p. Ghaim Fuehs).

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości telegraficzno,
P rag a  10 czerwca. Wydział krajowy o- 

trzym ał dzisiaj wezwanie ze struny rządu, 
by oświadczył, w jakim terminie życzy so­
bie zwołania sejmu. Rząd zamierza zwołać 
sejm z początkiem sierpnia. Sesja potrwa 
zapewne tylko 2 lub 3 tygodnie. Na po­
rządku dziennym będzie przedewszystkiem 
budżet, dalćj wybory do rady państwa, u- 
stawa o szkołach realnych, wreszcie kilka 
innych naglących przedłużeń.

P rag a  11 czerwca. Feudalni właściciele 
większych posiadłości postanowili usunąć 
się od wyborów sejmowych z kurji więk­
szych posiadłości.

Katolickie towarzystwo prasowe w P ra­
dze agituje wspólnie z klubem czeskim, by 
w żadnćj prowincji nie wybierano do rady 
państwa.

Duchowieństwo czeskie przygotowuje na 
wypadek ogłoszenia dogmatu o nieomyl­
ności energiczną przeciw - demonstrację, 
przyczemby przedewszystkiem p o d a n o  
w w ą t p l i w o ś ć  u p r a w n i e n i e  so­
boru do ogłoszenia takiego dogmatu.

Dziennik wojskowy Ż iik a  skonfiskowany 
został dziś wieczór z powodu artykułu 
wzywającego ludność do zaopatrzenia się 
w odtylcówki.

Paryż 11 czerwca. Zapewniają, że we 
Włoszech przygotowuje się wielki ruch re ­
wolucyjny.

Ks. Napoleon pożegnał się dzisiaj z ce­
sarzem udając się w podróż.

Rada ministrów uchwaliła, jak  słychać, 
wydać amnestję na przestępstwa prasowe 
z powodu ogłoszenia nowćj ustawy pra- 
sowśj.

Florencja 11 czerwca. Przy Castiglione 
w Rom agna pokazała się nowa banda 
ochotników.

W górnych W łoszech ciągłe wzburze­
nie. W ładze wytropiły plan  mający na 
celu wywołanie ruchu powstańczego w 
włoskim Tyrolu i w Istrji. W W enecji 
uwięziono wiele osób.

Stosunki dyplomatyczne z Portugalją 
zupełnie zostały zerwane, ale tylko z ga­
binetem Saldanha. Król Em anuel znosi 
się ciągle z zięciem swoim, królem  Por- 
tugalji.

M adryt 11 czerwca. Prim  oświadczył 
dosyć dwuznacznie: Nie jestem  za u trzy­
maniem tymczasowości, ani za restau ra­
cją, ani też za polityką aw anturniczą; czy 
w okresie tymczasowości będzie król, czyli 
też nie, to wolności w niczem nie zag ra ­
ża. R ząd nie ma dzisiaj kandydata i ju­
tro  może jeszcze żadnego mieć nie będzie.

Konstantynopol 11 czerwca. Spaliło się 
kilka tysięcy domów, kawiarń i składów ; 
to już je s t pewnem. Ogień prawdopodo­
bnie podłożono. Zarządzono ścisłe śledz­
two. Cesarz A ustrji p rzesła ł znaczną z a ­
pomogę.

Przegląd polityczni.
W ie d e ń  12 czerwca.

M. Tj, chaosu przedwyborczego, z po za 
mglistej zasłony rozlicznych kółek, komi­
tetów, zgrom adzeń i t. d. poczyna się już 
uw ydatniać ogólny obraz reprezentacji m ia­
sta  W iednia na przyszłym sejmie niższo- 
austrjackim . Tłem tego obrazu kompromis 
„pseudoliberałów 44 (jak się centraliści już 
sami nazywają) z „postępowymi44, figury 
jego znane wam już po części, chociaż 
niezbyt zaszczytnie. Oto krótkie ich ze­
staw ienie, oczywiście niezupełnie pewne, 
jednak  najprawdopodobniejsze.

Wiadomo wam, że W iedeń wysyła trzy­
nastu posłów do sejmu niższo-austrjackie- 
go , mianowicie pięciu z samego m iasta 
(innere Gladt) ,  a po jednym  z każdego 
przedmieścia, których je s t ośm.

W pierwszym okręgu wyborczym (iinnere 
Stadt) przejdą niezawodnie Giskra, Kuran- 
da i N ikola (postępowy), mimo żywej agi­
tacji zwracającej się przeciw Giskrze. Co 
do dwóch pozostałych miejsc oba stron­
nictwa staw iają po kilku kandydatów; zda­
je  się, że przyjdzie do kompromisu, tak  iż 
wybiorą po jednym z każdego stronnictwa.

W drugim okręgu (przedmieście Leopold- 
stadt) zapewniony wybór dotychczasowego 
posła, p ro f Suess (centralisty).

W trzecim  okręgu (przedmieście Land  
strasse) kandyduje dr. E. Kopp (centra- 
lista) — rezu lta t wątpliwy.

W czwartym okręgu (przedmieście Wie­
deń) prof. Lustkandi (zacięty centralista) 
cofnie zapewne swą kandydaturę, gdyż tam 
stronnictwo postępowe przeważa znacznie.

W piątym  okręgu (przedmieście Marga- 
relheń) zapewniony wybór dotychczasowe­
go posła p. Steudla (postępowego), prezy­
denta rozwiązanego niedawno „towarzy­
stwa ochrony praw ludu .44

W szóstym okręgu (przedmieście Maria- 
hilf) kandyduje p. Klemrn (postępowy), Die- 
mający zresztą według własnego zeznania 
żadnej pretensji do po lityk i— wybór praw ­
dopodobny.

W siódmym okręgu (przedmieście Neu- 
bau) w miejsce Schindlera kandyduje dr.

Schrank (postępowy) — wybór jego pra­
wie niewątpliwy, gdyby nawet Schindler 
wystąpił jeszcze jako kandydat.

W ósmym okręgu (przedmieście Josef- 
stadl) wybrauym zostanie burm istrz m ia­
sta  W iednia dr. Felder.

W  dziewiątym okręgu (przedmieście Al- 
sergrund) kandydują: dr. Hoffen (cen tra­
lista), p. Lóblich (postępowy) i znany fe- 
deralista  dr. Schuselka — wypadek w ąt­
pliwy.

Tak więc każde z obu stronnictw równą 
mniej więcej przeprowadzi ilość kandyda­
tów i tak i prawdopodobnie będzie koniec 
tej batrachomyomachji.

P. 8. Ju tro  odbędzie się w sali tow a­
rzystwa muzycznego ogólne zgromadzenie 
wyborców, zwołane przez delegację z łą ­
czonych towarzystw kupieckich i przemy­
słowych. R ezultat jego rozstrzygnie o wy­
borach wiedeńskich, a  może o wyborach 
całej niższej Austrji.

Podajem y u r z ę d o w e  sprawozdanie o 
wynikach zjazdu politycznego, oraz dalsze 
s t e n o g r a m y  o przebiegu zjazdu. Niech 
publiczność osądzi, o ile kłamliwemi są 
wieści rozpuszczane przez pewne dzien­
niki polskie i wiedeńskie.

S u m i e n i e  p o l s k i e  przemówiło już 
w dziennikach lwowskich i ochłonąwszy 
z porażki, jak ą  zapewne poniosły co do 
widoków koteryjnych lub osobistych, p rzej­
rzały  i przyznają ogromną polityczną do­
niosłość uchwał zjazdu. Czas odsyłamy 
zresztą po inform ację bodaj do Pressy.

Po obznajomieniu czytelników z fakty­
czną stroną zjazdu, podamy następnie wy­
jaśnienia, dlaczego p. Smolka z zwolenni­
kami z e r w a l i  n ie  zjazd, ale po zjeździć 
komiSię zjazdu. Będzie to potrzebne dla 
zrozumienia gry stronnictw w Galicji.

Czas stanowczo wyznaje, że Koło je s t 
niczem, nie ma program u, nie je s t s tro n ­
nictwem i t. p. Jakżeż żądać, iżby Czas 
w iedział prawdę o zjeździe we Lwowie, 
skoro wcale nie wie nawet o tem, co w K ra­
kowie się dzieje. Sądzimy, że członkom 
Koła może to nieuznawanie K oła przez 
Cząs być tylko przyjemnem i pożądanem. 
Czas nie uznaje również żadnego ze stron­
nictw zjazdu prócz d z i k i c h  — czem u? 
bo ci mogliby jeszcze przystąpić do p a ­
nów  autirezolucyjnych, do frakcji mini- 
sterjalnej, przemawiającej przez Czas. Ale 
i tu ta j zaw iodła Czas owa wytrawność, 
którąby sobie sam rad  przypisywał. Za- 
późny to  już  umizg do d z i k i c h ,  bo na­
wet oni przyjęli postu lata  na zjeździe u- 
chwalone. Trudno więc przypuścić, iżby 
Czas znalazł gdzieindziej, prócz u  kilku 
panów, sprzymierzeńców do dzieła  od­
stępstw a od zasad rezolucji.

Czas utrzym uje również, że w zjeździe 
brali udział tylko anarchiści. O t np. pp. 
Smolka, Ziemiałkowski, Samelson, K abat, 
Krzeczunowicz, Grocholski, Chrzanowski, 
Gołej ewski i t. d. oto są anarchiści, oto 
Umsturzpartei w edług Czasu. Dawniej szły 
do m inisterjum  berichty o um sturzpartei 
od bezirksvorsteherow, dzisiaj to  nie idzie, 
bo do tej um sturzpartei należy i wielu 
z notablów, z którym i m inister-rodak kon­
ferował, więc też tylko wysyła się te le­
gramy do Press nawołujące, że wszyscy 
są  um sturzpartei, co nie są  stańczykam i 
i nie są odstępcam i od rezolucji. Że się  
Czasowi nie podoba zjazd, i Koło, i pro­
gram  zjazdu, bo naprzeciw całego kra ju  
stoi Czas sam z kilku panam i, tem u się 
wcale nie dziwimy, pojmujemy zły hum or 
w zupełności.

W ciele prawodawczem francuzkióm mo­
żna się spodziewać pewnej ciszy aż do 
obrad nad budżetem. Przy budżecie ma 
p. Simon wnieść popraw kę co do znie­
sienia ze względów oszczędności posad 
dyplomatycznych przy mniejszych dwo­
rach południowych i północnych Niemiec. 
Popraw ka ta  praw dopodobnie upadnie j a ­
ko zm ierzająca do faktycznego uznania 
jedności niemieckiej.

Ollivier w ostatnich czasach potrafił, 
zdaje s ię , przeciągnąć cesarza zupełnie 
na swoją stronę, wystąpienie p. Clement 
Duvernois z redakcji Peuple franęais  przy­
pisują tej korzystnej zmianie sytuacji mi­
nistra francuzkiego.

W e W łoszech ciągle te  same treny __
pojawiania się i znikania band; rząd au- 
strjacki nakazał kilku statkom wojennym 
krążyć na wybrzeżach Istrji, aby ochro­
nić kraj od spodziewanego wtargnięcia 
band.

Przyczyna zerwania stosunków dyplo­
matycznych między W łocham i a P ortu- 
galją je s t dość dziwną. Nowy m inister 
portugalski pan Saldanha ma nie uzna­
wać „królestwa włoskiego44 i uważać do­
tąd  rząd florencki za rząd Sardynji (1!) 
Starzy ludzie m ają rozm aite przywidze­
nia, ale że m inister portugalski nie uzna­
je  teścia swego własnego kró la  za króla 
włoskiego, tego dotąd  nie bywało.

Ostatnie telegramy.
B u k a re s z t  13 czerwca. W  P itesti wiel­

kie zaburzenia wyborcze po bezskutecznych 
wezwaniach ze strony władzy; gdy jeden  
ze zwolenników B ratiana strzelił na pro­
kuratora Economo, wojsko się wmięszało, 
4 cywilnych padło, 23 żołnierzy rannych! 
Spokój przywrócony.

P a r y ż  13 m arca. W edług pryw atnej 
korespondencji z Rzymu, D upanloup w 
pośród głębokiej ciszy powstawał przeci­
wko zamiarowi powiększenia praw  papie­
ża. Mniemają, że rozprawy nąd  przywile­
jam i papieztw a ukończone zostaną w przy­
szłym tygodniu. Potem  rozpocznie się roz­
praw a nad  nieomylnością, do której już 
zapisało się 72 mówców przeciwnych nie­
omylności.

hursa. — W i e d eń  13 czerwca g. 2 m. 20 
5%  zjednoczony dług państwa 60 35 —  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.70 —  Lon­
dyn 121.—. Srebro 118.75. D ukat9 65 —  
Akcje kred. 253.80 — Lombardy 193.70.— 
Losy z 1860 r. 96 40. — Losy z 1864 r. 
116.75.— Akcje franko-austr. 11725.— Na­
poleony 9.68 %• Akcje kolei Karola Ludwika 
238 50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
206 —. —  Akcje kolei północn.wschodnićj
166 25. — Akcje Banku 722.— .  Akcje
banku związk. (Vereinsbank) 107.50. __
Akcje banku jen. 85.— .— Renta  w srebrze 
69 70. — Galie, oblig. indemn. 74.75. —  

Usposobienie giełdy : zniżka w srebrze.

R edaktor odpowiedzialny:
M t r  M j u d w i k  G u m p t o u ? i c & m



KRAJ z wtorku 14 czerwca 1870,

wyłącznie uprzyw. cesarza Ferdynanda i morawsko - szlązkiej kolei północnej
ważny od 1 maja 1870 r. dofdalszego rozporządzenia.

TŁ  W ie d n ia  do K r a k o w a .

S t a c j e .

Wiedeń . ,
Florisdorf
Ganserndorf
Lundenburg
Prerau . .
Schonbrunn .
Oderberg
Dziedzice
Oświęcim
Trzebinia
Kraków

d c h o d z ą ;
pociąg 
spiesz. 
Nr. 1.

pociąg 
osobo. 
Nr. 7.

pociąg 
osobo. 
Nr. 9.

pociąg 
miesz 
Nr. 31

■)
przychodzą)

zrana
10.30
10.40
11.16
12.27

2.49
4.36
4.55

03 

tSJ --

zrana
8.
8.13 
9. 1 

10.29 
2. 7
4.16 
4.40 
6.39
7.17
8. 3
9. 5

wiecz
8.30 
8.45 
9.35

11.13
2.30 
4.57 
5.25 
7 19 
7 58 
8.47 
9.52

noc
5.
5.19 
6.31 
8.52 
1.25 
5. 
5 49  
8.38 
9.34 

10.37 
11 59

rŁ  k r a t o w a  do W ie d n ia .

Stacj  e:

P o ł ą c z  e n i a :
Pociąg 7 z P re rau  z pociągiem 811 i 812 kolei 

północn. moraw. szlązk. z B erna i do Berna. 
Pociąg w Trzebini łącz się z poc. 9 do W arszawy. 
W  G anserndorf łączy się pociąg 16 z Pesztu z poc.

31 do Oderberga dla pasażer. II. i III . klasy. 
Pociąg 33 w Trzebini z  pociąg. 733 z Mysłowic. 

„ 37 w Trzebini z poc. 737 z Granicy.

Z T r z e b in i  d o  K r a k o w a

S t a c j e :
o d c h o d z ą :

S t a c j e :
odchodzą:

pociąg 
mięszany 
Nr. 33.

pociąg 
mięszany 
Nr. 37.

pociąg 
mięszany 

Nr. 34.

Trzebinia . . 
Kraków . . . )  

przychodzą)

popołudniu
2 .—
3.31

popołudniu
4.50
6 .50

Kraków ............................
T r z e b in ia ............................ )

przychodzą . . )

z rana 
8 .—  
9 .40

I P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 33 z  pociągiem 733 z Mysłowic. 

I Pociąg 37 z pociągiem 737 z Granicy.

Z  W ie d n ia  do m a r c h e w

S t a c j e :

Wiedeń . . 
Floridsdorf . 
Ganserndorf 
Marchegg) . ) 

przychodzą )

o d c h o d z ą :
pociąg 
spiesz. 

5

pociąg
osob.

15
popoł

2.30
2.40 
3.17
3.40

zrana
7.30
7.42
8.29
8.54

pociąg
osob,

17
wiecz

8 .—
8.12
8.59
9.26

pociąg 
miesz. 

20
popoł 

4. 
4.16 
538  
6.11

Kraków . .
Trzebinia . .
Oświęcim . .
Dziedzice . .
Oderberg . .
Schonbrun . .
Prerau . . .
Lundenburg 
Ganserndorf. . 
Floridsdorf 
Wiedeń . . .)

przychodzą )

o d c h  s d
pociąg 
spiesz. 
Nr 2.
zrana

11.10
11.32

1.19
3.29
4.40
5.14
5.23

pociąg 
osob 

Nr. 8.

pociąg 
osob. 

Nr 10

pociąg 
m iesz. 
Nr. 32

Z W ie d n ia  do  B e r n a .

zrana 
6. 3 
7.16 
8. 3 
8.42 

10. 9 
10.45 

1.56 
5.12 
6.37 
7.20 
7.32

popoł 
3.33 
4.53 
5.45 
6.35 
8.28 
9. 2 

11.31 
2.47
4.23 
5.11
5.23

zrana 
10.10 
11.46 
12 91

1.43 
3.49
4.43 
8.10

12.30 
2.42 
3 4 6  
4.

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 2 w P re rau  z poc. 812 kolei północ, mor. 

szlązk. a  w Lundenburgu z poc. 3 do Berna, 
P ra g i,  Bodenbach.

Pociąg 8 w P re rau  z pociąg. 812  kolei północ.
mor. szlązk. do Berna.

Pociąg 10 w Trzebini łączy się z W arszawskim, 
a  w P re rau  z  pociąg. 814 kolei północ, mor. 
szlązk. do Berna.

Poc. 34 w Trzebini z poc. 734 do Granicy i Mysłowic.

o d c h o d

Stacje: pociąg
spiesz.

3

pociąg
osob.

11

pociąg
osob.

13
popoł zrana wiecz

Wiedeń . 1.30 6.30 6.30
Floridsdorf 1.40 6.42 6 .44
Ganserndorf 2 17 7.29 7.35
Lundenburg 3.27 8.55 9 .14
Berno . ) 4 .43 10.36 10.55
przychodzą)

pociąg
mięsz.

337
zrana

3.12
6 . 6

pociąg
mięsz.

339
wiecz

6.12
8.55

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 3 w Lundenburg z poc. 2 z Oderberg. 
Poc. l l  w Bernie z poc. 811 kol. półn. mor. szl. 
Pociąg 13 w Bernie z pociąg 813 kol. półn. mor.

szl. do Prerau.
Pociąg 337 w Lundenburg z poc. 10 z Krakowa-. 
Pociąg 339 w Lundenburg z poc. 8 z Krakowa.

TL P r e r a u  d o  O łom u ń ce .

TL K r a k o w a  d o  T r ze b in i-

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 34 z  pociągiem 734 do Granicy i My­

słowic.

TL M archeg-gr do W ie d n ia .

Stacj  e:

P o ł ą c z e n i a :
Poc. 5 we F loridsdorf z  pociąg 28 ze Stockerau.
Poc. 5 w G anserndorf z poc. spiesz. 4 z Berna.
Poc. 15 w G anserndorf z  poc. 10 z Krakowa i

poc. 14 z Berna.
Poc. 17 w G anserndorf z  poc. 8 z K rakowa i 

poc. 12 z Berna.
Pociąg 29 w G anserndorf z poc. 2 z Berlina do 

W iednia.

Z D z ie d z ic  d o  B ie l s k a

S t a c j e : pociąg 
mięszany 

633

Dziedzice 
Bielsko . . .)  

przychodzą

d c h o d z ą :
pociąg 

mięszany 
631

wieczór
6.46
7.16

pociąg
osobow

609
zrana

8.50
9.20

zrana
7.25
7.45

P o ł ą c z e n i  a :
Pociąg 633 w Dziedzicach z  poc. 7 z W iednia 

i  pociąg. 10 z  Krakowa.
Pociąg 631 w Dziedzicach z  poc. 8 z Krakowa. 
Pociąg 609 w Dziedzicach z poc. 9 z W iednia.

Z  S ch tfn b ru n n  d o  Opawy.

Stacj  e:

Schonbrun . 
Opawa . . .)  

przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
mięsz

585
wiecz

9.15
10.26

pociąg
mięsz.

531
zrana

5.15
6.24

pociąg
mięsz.

533
zrana 
10.58 
12. 7

pociąg
osob.
507

popoł
442
5.35

Połączenia w Schónbrunie.
Pociąg 535 z pociągiem 10 z Krakowa.

„  531 z  „  9 z W iednia.
„  533 z  ., 8 z Krakowa.
,, 507 z  „  7 z W iednia.

Marchegg . . 
Ganserndorf. . 
Floridsdorf . . 
Wiedeń . . . 

przychodzą

d c h o d z ą :
pociąg 
spiesz 

6
popoł
12.45

1.11
1.47
1.56

pociąg
osob.

16
popoł
5.10
5.45
6.31
642

pociąg
osob.

18
zrana 
4.45 
5.19 
6. 4 
6 14

pociąg
miesz

30
zrana 

7.51 
8.39 
9 45 
9.57

li o d z ą :

S tacje: pociąg
mięsz.

427

pociąg
mięsz

425

pociąg
osob,
411

pociąg
mięsz.

429

Prerau
Ołomuniec)
przychodzą)

zrana
2 .35
3 .33

p o p o ł  
3. 3 
4.18

wnoc. 
11.28  
12. 3

zranai 
7.30  
8 .471

pociąg
osob.

407

1.53
2.39

P o ł ą c z e n i a  w P r e r a u :
Poc. 427 z poc. 9 z W iednia i poc. 813 kol. pół. mor.
Pociąg 425 z pociągiem 1 z W iednia.
Pociąg 411 z pociągiem 10 z Krakowa.
Pociąg 407 z pociąg. 2 z B erlina , pociąg. 8 z

K rakowa i pociąg. 7 z W iednia._____

% B e r n a  d o  W ie d n ia .

S ta cje :

Berno . .
Lundenburg
G anserndorf
Floridsdorf
Wiedeń . )
przychodzą)

d c h o d
pociąg 
spiesz. 

4
popoł 
12. 3 

1.23 
2.31 
3. 5 
3.14

pociąg
osob.

12
popoł

4.31
6.20
7.45
829
8.39

pociąg
osob.

14
zrana 
4. 4 
5.59 
7.30 
8.16 
8.26

pociąg
mięsz.

340

pociąg
mięsz,

338
wiecz

7.35
10.21

zrana
6.15
8.59

P o ł ą c z e n i a :
Poc. 4 w G anserndorf z poc. posp. 5 do Pesztu. 
Poc. 12 w Bernie z poc. 812 kol. pół. mor. szl. 
Poc. 14 w Bernie z poc. 814 k. pół. m. szl. z Prerau . 
Pociąg 340 w L undenburg z poc. 9 z W iednia 

do Krakowa.
Poc. 338 w L undenburg z poc. 7 z W iednia do 

Krakowa.

Wi U ło m u ń c a  d o  P rerau .

S tacje:

Ołomuniec 
Prerau . 
przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
osob,

408
popoł
12.13
12.48

pociąg
mięsz

430
zrana

5.30
6.44

pociąg
mięsz

426
wiecz
10. 5
11 . 2

pociąg
mięsz:|

428
WUOC.

1 . -
1.57

A  T rzeb in i do M ysłow ic.

S t a c j e :

Trzebinia .
Szczakowa
Mysłowice  )

przychodzą . .)

odchodzą:
pociąg

mięszany
734

z rana 
9.55 

11. 5 
11.3-3

W Trzebini łączy się z pociąg. 9 z W iednia i 
pociągiem 34 z Krakowa.____________

Ze Sz czak o  wy do Granicy

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 6 w G anserndorf z  pociągiem spiesznym 

3 do Berna.
Pociąg 16 w G anserndorf z pociągiem 9 13 31 

z W iednia.
Pociąg 18 w G anserndorf z pociągiem 7 i 11 z 

W iednia.

Z B i e l s k a  d o  D z ie d z ic .

S t a c j e :

Bielsko . . . 
Dziedzice . .)

przychodzą )

o d c h o d z ą :
pociąg 

mięszany 
632

zrana 
6.40 
7. 5

pociąg
osobowy

608
zrana
8.10
8.27

pociąg
mięszan

634
popoł
5-35
6 .—

P o ł ą c z e n i a :
Pociąg 632 w Dziedzicach z poc. 9 z W iednia.
Pociąg 608 w Dziedzicach z poc. 8 z Krakowa.
Pociąg 634 w Dziedzicach z poc. 7 z W iednia

i pociągiem 10 z Krakowa.

A  O paw y d o  S clid n b ru n n .

Stacje:

Opawa . . 
Schonbrun . .)  

przychodzą)

o d c h o d z ą :
pociąg
mięsz,

534
zrana

3.25
4.35

pociąg
mięsz,

536
zrana

9.15
10.24

pociąg
mięsz,

532
popoł

2.45
3.54

pociąg
osob.

510
wiecz

7.55
8.47

Połączenia w Schónbrunie:
Pociąg 534 z pociągiem 9 z W iednia.
Pociąg 536 z poc. 8 z Krakowa i z poc. 2 z Berna.
Pociąg 510 z pociągiem 10 z Krakowa.
Pociąg 532 z poc. 7 z W iednia i poc. 32 do Wiednia.

S t a c j e :

Szczakowa . . . 
Granica . . . .) 

przychodzą )

o d c h o d ź
pociąg

osobowy
709

zrana
11.16
11.21

pociąg
osobowy

711
popołudn

3.18
3.23

Pociąg 709 w Szczakowie z pociąg 734.

TLW iednia  do S tock erau

Stacje:

Wiedeń . 
Floridsdorf 
Stockerau ) 
przychodzą)

o d c h o d
pociąg
osob.

19

pociąg
mięsz.

25

pociąg pociągipociąg 
osob. osob. 1 mięsz 

21 2S 27
zrana zrana popoł wiecz wiecz

6.15 10.45 3.15 6. 5 8.15
6.29 11. 3 3.29 6.18 8.33
7.12 12. 6 4.12 6.56 9.36

Połączenia we Floridsdorf:
Poc. 19 z poc. 10 z Krakowa i poc. 18 z Marchegg, 
Pociąg 25 z poc. 14 z Pragi i Berna.
Poc. 21 z poc. 4 z P rag i i Berna i poc. 6 z Pesztu. 
Pociąg 29 z pociąg. 2 z Berlina.
Pociąg 27 z poc. 16 z Marchegg, z poc. 8 z K ra­

kowa i pociąg. 12 z Berna.

P o ł ą c z e n i a  w P r e r a u :
Poc. 408 z poc. 7 zW iednia i poc. 2 z Berlina i poc.

812 kolei północno-moraw. szlązk.
Pociąg 426 i pociąg 10 z Krakowa i pociąg 814 

kolei półn. mor. szlązk.
Pociąg 428 z pociągiem 9 z W iednia.__________

A  M y s ło w ic  d o  T rzeb in i-

S t a c j e :

Mysłowice
Szczakowa
Trzebinia.

przychodzą

odchodzą:
pociąg-

mięszany
733

popołudu. 
12.13 

1. 8 
1.54

W  Trzebini łączy się z pociąg. 10 z K rakowa 
do W iednia i pociąg. 3 7 do Krakowa._______

A  d r a n ic y  do Szczuko wy

S t a c j e :

Granica . . . 
Szczakowa . .

przychodzą

o d c h o d z ą :
pociąg

osobowy
712

z r a n a
11.36
11.41

pociąg
osobowy

710
popołudu 

3. 3 
3. 8

Pociąg  710 w Szczakowie z pociąg. 737 z Trze- 
bini i pociąg. 37 do Krakowa._______________

Ke Stockerau  do W iedniu .

Stacje

Stockerau 
Floridsdorf 
Wiedeń ) 
przychodzą)

d c h o d z ą :
pociąg
mięsz,

26
zrana

5 .25
6.34
6.46

pociąg
osob.

20

zrana
8 .—
8.49
9 . -

pociąg
miesz,

28
popoł 

1. 5 
2.14  
2.26

pociąg pociąg 
osob. j osob. 
22 24

popoł
5.40
6.20
6.29

wiecz
8.40
9.34
9.45

Połączenia we F loridsdorf: 
Pociąg 26 z pociąg. 7, 11 i 15 z W iednia.
Pociąg 28 z poc. 5 do M archegg i Pesztu.
Pociąg 22 z pociąg. 9, 17 i 13 z W iednia.

511(2-12)

Kolej północna morawsko - szlązka.
X  B ern a  do Prerau

P o ł ą c z e n i a :  
Pociąg 813 w P rerau  z pociąg.

Opawy, Ołomuńca i Bielska. 
Pociąg 811 w Bernie z pociąg.

9 do Krakowa, 

l i  z W iednia.

rŁ  P r e r a u  do  B ern a .

Pociąg 814 w Bernie z pociąg. 
Pociąg 812 w Bernie z pociąg.

14 do W iednia. 
12 do W iednia.

3 3 . LOSY ŁOTEHYME PRUSKIE. 3 3 .
1 . klasa. — M S  loterja. — (ciągnienie 6go i ®go lipca b. r.) 624(1-6)

Oryginalne: ii 8 0  tal. — '/a a 1© tal. — ii W'/2 ta l .— udziały: '/, k 41 ta l.- -
'/, k S  ta l .— >/I6 k i  t a l . -  '/„  ii '/a tal.

Ostatnie ważne na wszystkie 4 klasy: k 4 0  ta l.—- ljs k $  ta l.— f|16 k 4t ta l .— l/32 k & tal.
zatem od każdego konkurenta taniój — przesyła za gotówkę lub za zaliczkę pocztową

3 3 . I C. H a lin  W  B e r l in ie  Lindenstrasse 33. 33 .

M w j t m f o s & e

to w a r y  p o z ła c a n e : 
L U S T R A  — L I C H T A R Z E  — O B R A Z Y ,  

j a k o  tń ż  w s z e lk ie  t e g o  r o d z a ju  a r ty k u ły ,
poleca

Skład fabryczny towarów pozłacanych
I .  E i n s i e d l  BeK(,t)

5. "W ien, M a rg -a re th e n s tra sse  5. 
K u p c o m  — R a b a t t .

Dla rodziców bardzo ważne.
Udało mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić esencję uzdrawiającą i prze­

wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki. — K i l k a  k r o p l i  tój żołądko- 
wźj esencji u w a l n i a  każdego od wszelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  — Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i nie 
może się ich dośd nachwalić cierpiącój ludzkości — przeciw b i e g u n c e ,  k o l k o m ,  k u r ­
cz o m ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m c e  i d j a r j i .  — Każdy o prawdzi­
wości niniejszych słów może się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych kropli , a chociaż 
każdy środek odznacza się drogością, przecież niniejsze krople prócz dobroci są przystępne, 

fj^"" Cena 1 flakonu 40 cent.
Przy przesyłce poczto wój opakowanie darmo.

^ĘT" ° la  AUSTRYI i WĘGIER jedynie w WIEDNIU w pierwszym składzie wiedeńskim
H V * pana Moritz Fried — Praterstrasse 15. * ^ 1  a
364(18-24) P r  H a l l e r  w  B e r n ie .

Kurcze epileptyczne Walentego)

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. R .  K l l lS s e i f t
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (96-300)

e
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S.s

Dr. S ch ier l w  W ied n iu .
0d lat 5-ciu istniejąca zaP kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i wojskowa
A g e n c y m  U f a  S c f o i e r i 9

w  W i e d n i u ,  IV a g le rg a sse  N r. 2 3
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu , pośredniczącym 

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjm uje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. m inisterjami władzami cen- 
tralnem i i prywatnemi zakładam i w W iedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za m ałą prowizją; 459(15-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tern samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel- 

ldemi komisami w W iedniu.
Jako  były urzędnik konceptowy c. k. m inisterjum  skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże m inister­
jum  w sprawach opodatkowania, adm inistracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

K ancelarja d ra  Schierl której organizacja s ta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swój przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarchji jęs t znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

W prowadzenie w życie w ię k sz y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A u s tr j i .
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum  od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez m arki zwrotnój, odpowiedź niefrankowana.

D r. S c h ie r l  w  W ie d n iu .

Ś R O D E K
od razu uśmierzający migrenę, ból 

jłowy gwałtowny i newralgię, biegunki 
i rżnięcie w żołądku,

zwany

GUARANA
PP. GRIJSIAtJŁT etGYaptekarzyw PARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostateczny jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do zatrzymania 
rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się 
w pudełkach zawierających dwanaście pro­
szków. 101(9-10)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem: 

Grimaułt & Compagnie.
Dostać można w Krakowie w aptece p. 

J. Trauczyńskiego i Redyka, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber­
liner a i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.

K O N K U R S.
Ogłasza się niniejszśm konkurs na po­

sadę rewizora policji za kontraktem z ro­
czną płacą 500 złr. w. a. w król. salinar- 
nćm mieście Bochni.

Kandydaci zechcą swoje dokumentami 
opatrzone prośby podać do magistratu w 
Bochni najdalćj do lg 0 liDCa 1870 roku.

Bochnia d. 10 czerwca 1870 r.
Burmistrz

623(1-3) M . W i w i c ł i i .

yss*'«

Handel pod firmą

k G u m p ł o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

: zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych.

, Próbki na żądanie przesyła franco.

■ in ©raty 236(21-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkiśj pod 1. 63
na Iszóm piętrze.

P i e n i ą d z e ,  f
Gtotńwfeą al pari lO© za lOO. 

n a  6%  p r o w i z j i
w dowolnej wysokości na dobra ziemskie i real­
ności miejskie. — Bliższa wiadomość w kantorze 
komisowym dla spraw handlowych we Lwowie na 
Szerokiój ulicy pod Nr. 72/< na pierwszśm piętrzą 

w domu ś. p pana Smutnego.

fnasp-asserj-.—•' ą Rg Ss : r MCf i CF

z woinśj ręki tło  s p r z e d a n ia

folwark: NIECIECZA
położony w nader pięknćj okolicy, odda­
lony od Tarnowa o 2 ,  od Żabna tylko o 
V4 mili: dobrćj gleby pod zasiew 140 
morgów, przytem ogród fruktowy i propi­
nacja —  wszystkie budynki w jak najlep­
szym stanie. Bliższa wiadomość u właści­
ciela, poczta Żabno. 622(1-3)

Czekolada Zdrowia
z fabryki

ieYinch w  Paryżu.
Czyniąc zadosyć licznym żądaniom publiczności, 

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego w Stani­
sławowie, urządził skład CZEKOLADY PARYZ- 
K IEJ której własności pożywne i wzmacniające 
powszechnie są cenione.— "Wyborny jój gatunek i 
cena pomierna, pozwalają z korzyścią zastąpić nią 
kawę i herbatę.

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsylskie
najsławniejsze w użyciu do bielizny. (382(16-50)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatnnkach dobrzo uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:
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G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
IH F* w < najlepszych gatnnkach. <9%

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyiny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Mę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami................... 10—12 fl.

» » z sprężynką..................... 12—13 „
„ „ z obwódką złotą i spręż.. . 13—14 „
„ „ z  8ma rubinam i..............15—17 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . - .  15«- 17 „
„ „ z kryształówóm szkłem.. 14—17 „
„ auker z 15 rubinami........................ 16—19
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20--23 „
„ „ z podwójną kopertą............... 18—23 „

r „ „ lepszy.2 4 -2 8  „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . .  . 28—30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „
„ anker armee-remontoirs................... 38—45

Zloty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................30—38 ”
„ „ ze złotą kopertą ..........37—40 „
„ anker z 15 rubinami........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60
„ „ z podwójną kopertą.............. 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  „
D a m s k i e  z e ga r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13—-18 „
Złoty „ „ _ „ „  2 5 -3 0  „

„ „ emaljowany..........................30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „
„ „ „ emal. z djamentami.38- 48 „
„ „ „ z  kryszt. szkłem .. .38—45 „
„ „ Z podw, kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar damski emal. z djam ent... .58—65 „
» » „ anker...........................40—48 „
n r  „ Z kryszt. szkłem . . .  50—60 „
» n n v‘ podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozmaite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie. 

Srebrne zegarki przyjmuje się. do .pozłocenia 
z a  cen ę  Ifl. do  1(1. 3 0  ct.f 

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany...........................10, 11, 12 fl.
Co 8 dni..................... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

n bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl. 
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowogo zegara . . .  1 fl. 50 ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(146-150)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian j g s n

Wtr Spekulacje giełdowe
od każdego deklarowanego 1.000 złr. tylko 50 cent. prowizji — nielicząc innych 
kosztów -  - załatwiaj

A. G tO Ł D SC iraiD T
gpH?* Bank- &j Weckselgeschaft !pi§®fi!

Wien, Walluerstrasse . 10, vis agvis der Horst.
1’r o g r n in y  b e z p ł a t n i e . £93(5 30)

ICtei ni© ma Mogicli slmtiiLÓw,
jakie od wieku na całej kuli ziemskiój sprawiają. P ig u łk i „K edlingera  ? 1 “ 
159,045 świadectw wystawionych przez znakomitości medyczne, jak i osoby 
prywatne, stwierdzają, dobroczynne skutki i uznają, je jako nieoceniony środek 

leczniczy, który w każdym domu znajdować się powinien.

Pigułki te s 
we pierw iastki,
następnie spraw iają  apetyt, krew z nieczystych soków oszyszczają. P rzeto są skuteczne, 
ja k  to tysiączne doświadczenia nauczają, w następujących razach.

1. Aby szkodliwe m aterje, nieczystości, zepsutą żółć spędzić.
2. W  niestrawności, po spożyciu tłustych ciężkich do straw ienia potraw , w sku­

tek  czego następują wiatry, parcia, kolki, ból brzucha i t. p.
3. W w iatrach powstałych z użycia niestrawnych potraw , siedzenia ciągłego, hi- 

pokondji lub obstrukcji.
4. W ciężkich odchodach lub zatkan iach  w obstrukcji.
5. W żółtaczce z zatw ardzenia lub innych słabościach wątroby.
6 . W puchlinie i zatw ardzeniu w okolicy brzucha j a k : wątroby, śledziony, nerek 

macicy, je lit i t. d.
7. W  wodnej puchlinie brzucha, jeżeli ta  pochodzi z zatw ardzenia.
8. Na spędzenie robaków.
9. N a duże brzuchy u dzieci, jeże li te cierpią częste w iatry rznięcia lub zatkania.
10. \Y niektórych chorobach piersiowych, ja k  zaflegmieniach, nudnościach, jak  

również bólu głowy, zaw rotach głowy i t. p. jeżeli takowe pocńodzą z zepsucia żołądka.
11. Skuteczno są bardzo n a  oczyszczenie krw i z szkodliwych soków ludzi w m ło­

dym wieku, mianowicie d la handlujących, k tórzy  siedzące życie prowadzą.
12. Podczas grasujących zaraz, jeżeli się bowiem szkodliwe m aterje usunie, ostre 

soki oczyści i działalność wszelkich organów do porządku przywróci i ciało wzmocni, 
natenczas i zaraza  m iejsca mieć nie może.

L isty  w ostatnich czasach przez nas otrzymane stw ierdzają, ze rem ngerow skie  
p ig u łk i okazały się jako  środek prezerw a ty ivny przeciw cholerze.

J. C. Redliuger w Augsburgu.
650(9-12). "W państwie austrjacko-węgierskiem nabyć można jedynie u
A Frie&manna. Wien, Fraserstrasse Mr. 26.

Pudełko wraz z objaśnieniem użycia 25 cent.

Wydawca Dr, Ludwik Gomplowicz. W dratorra Karola Budweisera


